
N - r  3 9 Piątek II (24) lutego 1911 r. Rok VI
Wychodź! codziennie rano oprócz dni poświątocznych 
Adres Radakcyi: Kijów. Kreszczatyk 3 8 . fei. 2 4 8 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38 . Te!. 1672.

Rękopisów R e d a k c ja  nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12 -  2. Sekretarz od 6 - 8  
Administracya otwarta od 10 —4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
HOgłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mleg. kwart, półrocz. rccz 
Prenumerata. W  kraju 1.— 3 .— 6.— 12.—

,  Za granicą 1.50 4.50 9,— Ib —
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  k op .

OGŁOSZENIA' Za wiersz petitowy- lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 4 G K. W rubryce 
.Nadesłane" wiersz petitowy lub iego miejsce 1 rb.

N um er po jed ynczy 5 kop.
Prenum eratę! ogłoszenia przyjmuje Administracya.

S. t :

J ó z e f  JW o n tw itt
P r e z e s  K , o ł a  p o s ł ó w *  L i i t w y  i  f ^ u s j ,

zmarł w Wilnie dnia 1 (20) lutego o godzinie ll-ej minut 20 rano,
Za duszę Jego d. Il-go lutego, w piątek, w  kościele św. Aleksandra o g. 10 i pół rano odbędzie się na-

\  ' V

hożeństwo żałobne, na które redakeya „DZIENNIKA KIJGWSK1EG0(‘ niniejszem zaprasza.
Tomasz Michałowski. 
Antoni Czerwiński,

Ś . P -

N larya z  P a w liń s lu ch  9 1 3 ]
- .0 .0 RUDNICKA m a kow ska

wpatrzona św. Sakrame ntami, zasnęła w Rogu dn. 29 stycznia 1011  r.
w 1 tumanili.. j

O czem pogrążeni w  żalu córka i synowie zawiadamiają kre­
wnych, przyjaciół i znajomych.

s. v p.

Marcin Koziński
Po. krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach zasnął w  Boya dnia 30 
stycznia 1911 r.' O ezem stros- 

. kana rodzina zawiadamia krew ­
nych i przyjaciół. Fksportac.ya 
zwłok i pogrzeb na cmentarz 
Katolicki odbj ł się dnia 2 lutego 
w  parafii ' Topory - gub. 
kijowskiej. 899

BTYH

Kij. P olsk i Klub OGNIWO

Dziś
Reduta.

Bilety po cenie 10 rb. dla rodzin, 5 rb. dla osób pojedynczych 
i 1 rb. dla pp. studentów są do nabycia u członków Komitetu 
pań: M. Bartoszewiczowej (Funduldcjowska 44), \. Czacliórskie. 
|I wow ska  2b), C. Czerwińskiej1 (Mała Żytomierska 9!, K. KoJ 
żakowskiej (Kunduklejowska 42), P. Obniśkiej (Michałowska 18)"

lowarzystwd 
Wyrobów „Izaak Szwarcman

„Największy sklgp towirow tojcŁ i Zjawie.

99 PADÓŁ
w p r o s t  g m a ­
c h u  k on trak *  

to w e g o

827

JSprzcdaź 
^ontraktowa.l

On.aa 14-go lutego (jv p o n ied zia łek) w sakach Ki- 
fo w skiego  K lu b u  K up ieck ieg o  odbędzie s ię :

B A L
T f i S  ł p  m i e i s l c i  p y pf k? » »  S . B ry k ln a . Dziś d. i-g°

lutego P r z e d s ta w ie n ie  przy udział: 
artystów opery i Ł-amatu pp. liorino, Woroniec, Wolskiej,  Lewitiskic 
jtarostinfij, t za ruskiej, Blumettal-Tatnęrina. Brukina, ta larow a, Dolinina 

Kaniionslnego, Kuzniecowa. Maksakowa. Oreszkiewieza, Pawlenkowa, 
wyk. będzie 11  „ U w e r tu r a ’” z op. „ T a n n h a iis e r ” wvk. orkiestra 
Jiod hauitą Szlejnberga, 2) „ O ś w ia d c z y n y "  ^art w  i-vra akcie Czecho- 
wa, 3; „ A tek o "  op. w 1 ym „ke. Rachmaninowa, 4) O d d zia ł k o n c e r -  
♦ o w y , 5) Ż y w e  o b r a z y , O b rzęd  p o c a łu n k u , O) B a le t  Diw r  
t i s s  n e n t  przy udziale pp. Staszko, Marini i Zalewskiego. Początek
0 god/. 7 i pół w. Dochód z przedstawienia oddany będzie do uznania 
żony Gcnerał-Gubernatora p. E Trepowej, prezes? kijowrkiego zjednocz: 
nego komitetu do zbierania ofiar w kraju Południowo-Zach acmlm na 
rze„z poszkodowanych podczas trzęsienia ziemi w Okręgu Sientire- 
czeńskini. Bilety nabywać można w  kasie teatru miejskiego. Naddatki 
przyjmują się w teatrze miejskim i 11 prezesa komitetu w domu Generat- 
Gubt ruatora. W sobetę dnia 12  go „C arm en . W  niedzielę dnia rą go 
w pnłnrl k „Lacme", wieczorem ben-fis  pontoi ników reżysera I). Griu- 
iierga i (,. Kercwicza „ D o lin a "  (Tiefland). W poniedziałek dn. J4-go 
XX-jetni jubileusz benefis art. M . K. K a k sa k o w a . Przy udziale zna­
nej | piewaczki W iery L u ce  (jeden tylko wystep) „R igo lettoL  Dnia 
15  o w  południe po cen zniż. i)  ,,T r a v ia  ta ” , 2) divertissenient bal.
1 balet napowietrzny. B ile iy  nabywać można.

IV D y rek o y a
J. D uw an -  T o r o o iT e a tr  „S o fo w co w

D.-.is jiożcgnaln benefis A. M u r sk ie g o  ]>o raz. i-szv

I) „Docinki i plotki”
komed a w;>-ch aktach Kulikowa. Rcży -erya A. N. Sokołowskiego,

2) „Drażliwe polecenie i i

knmedya w [ ake. Mansfelda. R eżyserya N. F. Aksagarskiego. Uczeslni- 
ez.ą p p : Aleksandrowa, Karpowa, Klementjewa, Kowrow;., Brianskaja,
Romani, Tokariewa; pp.: Bolchowskoj, Ław recki,  Murski, Niedielin, Pie- 
irow, S i  chanów. Początek o godz. 8-ij wieczorem. Cenv miejsc behefi- 
sowe. W sobotę dnia 12-go lutego p ,, 'raz  11 nowa sztuka Juszkiewicza 
„ M ise r e r e * ” w 7 obrazach. W  niedziel,; dnia i3-g<> lutego w  połu­
dnie benefis pomocników reżysera S. Krajewa i S. Kaliskiego j)  „U b o-  
s t w o  n ie  h ań b i"  w 3-ch ał tarli Ostrowskiego, 2) „Or> y t a n i  na 
b r o ił”.  Vi próbach: „Iwanow" Czechowa. „ P o w ie tr z e  s t o ł e c z ­
n e ” . „ D y a b e ł" . Od i - g o ju t e jb  bilety sezonowe i kontramarki nie- 
ważltc. Repertuai o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  bieżącego sezonu będzie 
< glo.-zony w n ie d z ie lę  d n ia  13-go lu te g o  w ie c z o r e m .^

T e a tr  d ra m a ty c z n y
:iś w piątek dnia rt-go przedstawienie ku uczczeniu pamięci W. K o ­
narzewskiej „W alka m o ty li” , w  4 cli akt. /uderniatui. Początek o g.

Dyrekcya 
A. Kruczymna.

Dz
m   . ,  B
8 ej w. C zęś> dochodu przeznacza się na stypendyum imienia W . Ko­
ni isarzewskiej. jutro w sobotę dn. T2-go po ra; u - t y  komedya ,,Ż u lik " . 
W  niedzielę dnia 13-go w południe po cenach zniżonych’ „ T r ilb y " .  
A ieczorem po raz 40-ty i ostatni „O siołek". W  poniedziałek dn. 14-yo 
lutego benefis pożegnalną- C. Putialy „Ib ad am e S a n s -g e n c " .

O l f O - Y I t i n i n  sprzedam niedrogo 
U l t d Z y j l l l C  brył. k o lc z y k i po
rq kar. knżdy. Warunki: Pirogow- 
s k a ó m . 1. Od g. 10 1 pjL Oglądać
tnożna w  banku. 908

O ^ r d d  M i e j s k i

J iI-PiIm’
(Pierwszorzędny Scating-Ring;

Znakomitości europejskie
wirtuozów  łyżw iarzy

na rzecz Kijowskiego Rz.-Kat. Tow . Dobtoczynnc-ści
Bilety wejścia po cen ie—dla rodzin 10 rb . 3 0  k „  dla osób pojedynczych 
5 r b . 10 k . i dla p. studentów I rb . są do nabycia u członków omite- 
tu, pań: K. Choieckiej, C: Czerwińskiej (M -Żytomierska As 7), K. Jaroszyń­
skiej, L. Jaroszyńskiej, M Kaczanowskiej P lac  Mikołajówski. ul. Nowa 4 1- 
K. Kosakowskiej , kunduklejowska 42), L. Neyman, K. Podhorskiej, A.. 
Przesmyckiej , Z. Sobańskiej, E. Sokołowskimi (Tercszczenkowska 13), E. 
Szczeniowskiej i panów: A. Czerwińskiego, K. Iwanickiego (W .-Włodzi­
mierska 2 0 1, K. Kozakowskiego, K Lipkowskiego, T. Michałowskiego, M. 
Pieńkowskiego (Michałowska 12), J .  Rokickiego, K. Rościszewskiego, A. 
Sokołowskiego, A . hr. Tyszkiewicza, A Zadora (Ruski dla Zewn. Handlu 
Bank) W . Zaleskiego.

Przy wejściu na bal bilety sprzedawane nie będę.
W  sobotę, dnia 12-go lutego w

Sali Kupieckiej z z B M O E R T
SKRZYPKA

S. Barcewicza z  u d z ia łe m  
pianistdwri

Muzyka od godz. 7 w. 9 , e 
W święta od g. I-ej pp.

A P r > v l l i c h i  1 s ent Kijów- żiem
■ ■ I t J ł U o M  Banku, podaje do 

wiadomości, Ze przez czas kontrakt, 
przyjnt. klijent. od 9 —11  .i od ^—7od
1 wowska. 3 i2. 898

I >ls.

urzenic
wszysik. zakładów 

naukowych,

Haust ńskie 
, . , .  Kasselskiegimnazistów.
realistów, L id f G h K s k B O

jest najlepszym .-rodkicm przreiwko 
anemii, blćdniey i nieładueniu kolo­
rowi twarzy. Hauseńskie, Kałsejjskie, 
lla fer-Kakao w ciągu kilku godzin 
pozostaje w żołądku. Praw dziw e 
tylko w  szafirowych pudełkach, po 
27 kubików na 40 — 50 filiżau. 410

lr Ostatni dzień.
Ty.ku Uzi.- i jutro od godz. 4-ej pn po.. Sc psa, yjnel Największe zainte- 
res iwanie’ 2-ga serya „ B i a ł e  h i e w o l n i c e ” .  Kartka z historvi wszech­

światowego handlu „ Ż y w y m  to w a r e m ”. 866
Obraz agitacyjny T-wa l A f i b i  w 3 ‘ ch oddziałach

Ochrmiy Kobiet w Londynie -  A j l u l a  0l;1z wiele imiyc.lt
*'l>r:izó\v. Wielka nrkirstiai kruifcrtiiwa. ( niicj>c /\vyt*za|iit*.

Bucha Iter- organizator
fabrycznej i ekonomicznej rachunko­
wości z wieluletnią praktyką, nabytą 
we wzorowych admiuistracvach jjp 
CltftrytoncnJio i Brodzkich, jioszuku- 
je  stosownej posady. Może takoż 
przyjmować kontrolę wszelkiej ra­
chunkow ości-czasow o. Kijów, Mos­
kiewska 17. Józef  Nowicki. 731

Młoda nauczycielka
posżuk. iekcyi lub stałej posad, tu al­
bo na wyjazd. Kościelna 12111 6. M. B

802

L. Sławicz>Regame i K.
,lu jt. Kerntopfa Pocz. o g. 81/*- B ilety do naT 
skiego. Kreszczatvk 35.

n m n  1 ortepian fabryki 
a l l l O .  Blutnera ze skla-
. w  k s i q g W ład. Idzikow- 

429

A Cyrk B-ci ^Tikifinych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 126

i>ziś wielkie przedst. nader tirozm. Debiut znan. trupv 
Gejlonskiei Chun-Cltuno zloż. z 6 os,,b. Jeszcze kilka 
występ znakom, trupy A daś, złożonej z6-ciu osób. 
Począt. o g 8 i pól wieczorem. W sobotę d. 12 
lutego B e n e f .s  F„ H ikitanej. Moc nowości. Po 
raz 1 szy lantast. pantomima „Sandrilion albo kry­
ształowy trzewiczek". Bilety nabywać można.

99 C h ateau ”  Tcatp-VapIetfeDziś niezwykły program

M-lleTanaraavecM-lleKajaWy­
stępy

Pierwszego polskiego luimorvstv Niezrównani kontiev

L. Ludwikowskiego. Les Ovaro Bros.
Uczestniczą: A. Arsikow, Sawcllo , Waj.licz oraz 30 numer, najroz. in. art.

benefis L. Ludwikowskiego
Szczegóły w programach. Początek o g. to-ej wit-cz. Reżyser B. Sawicki

przygotow 
wiele nowości.

Dom Handlowy

P o Ł sk Je  B iu r o  U ś t i «
(Es. Zdzisław Lubomirski i S-ka).

W a r tz a w a , Ż ó ra w ia  22 .
W  dmweh-iirf 14-go do 22-go lutego st. st. przedstawiciel B iura  za • 
mieszł a w ;K jowie  w hot. „ F r a n ę o i s ”  ul. Futtduklfijowska, 1-e piętro.

Przyjnflować będzie wszelkie prace w  zakres leśnictwa veho- 
dzące, stałfe‘i t sp e k c ye  leśnych majątków, rac jonalne wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkółek, zamówienia na dosiawę nasion leś-

liatery
myśliwskie lirm y jJ, Sosnowskiego w Warszawie) 710

'Di O M B A N K O W Y

D. M ierzwiński i S-ka
K r e s z c z a ty k  2 7 , t e l .  1864.

Wszelkie operacye bankowe na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h .  W y r a b i a ­
n ie  i r e a l i z a c j a  p o ż y c z e k  w  L a n k a c h  ziem skic it .

— - KUPNO i SPRZED AZ M AJĄTKÓW .____
D z ia ł ro ln ic z y  kom isow o - handlow y.

Narzędzia i maszvnv rolnicze. S a w o i v  Sztuyz. Pasv i przvbory tcchn.-roln.

z u z z z  k u p n o  i s p r z e d a ż  n a s io n . — —
W yłączne przedstawiciel, na Kraj Pol.-Zach. pługów renomowanej fabryki

„JA N  ZA W A D ZK I i S -k a ” .

zyn A. Rożkow a
z o s ta ł p rz en ie sio n y

napr-zeciw kos K re s z c z a ty k  JVL 31 - m

oddziałem damskich kapeluszy.,
Wszyst. działy magazynu codzien. uzupełń, się sezon, nowościami.

Anto-uarage „Savoy“
M T  K r e a z c z a t y k  3 8  ^%:)o

c” dy . X a u r i n - C l e m e n l ‘  i
■Sprzedaż, garażowanie i ^  t e | e f 0 n U

warsztat reparacyjny

: vi *>■':. ... .- ,-,,.v• - • • Oyf I,J % AA .

T e a t r •'war iete.
Meryngowska Nr 3. 

Dyrekcya Towarzystwa.
Cod t ie n n ie  od  g o d z . 9 -e j  w ie c z .  do g o d z . 3 -e j w  n o cy

R o z ryw k i b ez  p rz e rw y *
Program złożony z 40 Nr Nr. Przy teatrze pierwszorzędna restauracya.

F U N D U K L E J O W Ś K A  Ń i 13
W IE L K I  W Y B Ó R  . 400

S. Terpilcwski i K. Gliss
Kijów, Puszkińska Ns 2.

polecał krajalnice, ramki nożowe, noże dyfuzyjne szwedzkie 

i francuskie, m a s z y n *  do robienia  mat, m aszynki automatyczne do 
toczenia noży d yfuzy jnych , pilniki,  stal, s iarkę  sycy li jską,  lampy 
n a fto w o -żaro w c  i t. d. 7 9 3

FORTEPIANÓW
i  P I A N I N

rozmaitych pb-rwslor^ędnych fabryk.

U p ra sz a  sfę  S z a n . P u b liczn o ść  o z w ra c a n  
w agi na m arkę serków  i śm ietanki ROZENTOWO. P ra w .

Tc u-
ty lko ;

I M ark a  za tw ie rd zo n a  p rz e z  rzg d . 739
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aa rzecz Tow. Pomoc. Stud. Polakom Uniw. Kijowskiego
17 Lutego 1911 r .  w  sa la c h  Klubu Kupieckiego. ■_

Przeciwko pijaństwu.
W ielka debata nad projektem ziemstw ii 

tewsko-ruskich w Radzie Państw a odwróciła 
trocnę uwagę ogółu od spraw  D um r Pan 
stw ow ej.

A  w Pum ie dzieją się w łaśnie rzeczy 
dość zajm ujące— odbyw a się w alka pomiędzy 
um iarkowanym  „liberalizm em 11 październików 
ców a bezwzględną reakcyą praw icy na gi un- 
cie szkolnictwa elem entarnego, wchodzą na 
porządek dzienny interesujące interpelarve 
wreszcie toczą się rozprawy nad projektem 
antyalkoholicznym .

O tym ostatnim zamierzamy na razie po 
m ówić. Je s t  to bowiem spraw a, dla państwa 
niezmiernie ważna, nad którą niejednokrotnie 
biadano, że przypomnimy tu bodaj zeszłoroczny 
zjazd antyalkoholiczny, o którym w swoim 
czasie pisaliśm y obszerniej, a który faktycznie 
żadnych skutecznych sposobów  walki z pijań­
stwem nie obm yśli!.■

Inicyatyw ę społeczną trudno tu bardzo o- 
skarżać. S p ra w a  walki z alkoholizmem jest 
nieco „d raż liw a1-, bo jak wiadom o bardzo zna- 

" czna część dochodów państw a płynie wlaśriie 
ze sprzedaży wódki.

T em ciekaw sze jest ujęcie prawodawcze 
tej kw estyi— stanow isko w niej rządu i „przed­
staw icieli narodu11, a to właśnie podczas deba­
ty antyalkoholicznej w Dumie, a w większym 
jeszcze stopniu podczas prac kom isyjnych naa 
tym projektem zostało uwydatnione.

Jeszcze w  grudniu 1907 roku ukonstytuo­
w ano w Dumie specyalną kom isyę z 22  po­
słów, której przekazano wniesiony przez 3 1  
posłów, a gw ałtow nie przez posła Czelyszewa 
prom ow any projekt antyalkoholiczny. Nic był 
to projekt zbyt radykalny, musiał bowiem li­
czyć się z isiniejącyin systemem m onopolowym . 
Zaw ierał on trzy punkty: 1) dla utrudnienia
n abyw ania wódki w małych ilościach należy 
w ycofać z handlu butelki z wódką, zaw artości 
poniżej V 2o wiadra; 2) gminom wiejskin* trze­
ba rad ać praw o decydow ania o zamykaniu : 
otwieraniu rządowych sklepów monopolowych i 
3) należy zwiększyć ilość dni, w których sprze­
daż wódki je st zakazana.

Projekt ten w yłeżał się w kom isyi anty­
alkoholicznej przeszło trzy lata, pomimo gorli­
wych zabiegów zapalonego aż do przesady 
rzecznika trzeźwości w Dumie, posła Czefy- 
szewa.

Tym czasem  zaś m inisterstwo skarbu ze 
sw ej strony podjęło się opracow ania projektu 
w a'ki z pijaństwem i projekt taki pod razw ą  
„projektu zm iany niektórych artykułów  ustawy o 
pddathach akcyzow ych11 do Dumy wniosło. P ro ­
jekt ten został również przekazany kom isyi 
antyalkbhOłlCzfli] ‘ i jjfzCz n ią  rówrifttffeJrtie z 
projektem  3 1  posłów rozważany.

O pracowując projekt 3 1  posłów, wycho­
dziła kom isya z następujących założeń. Pano-. 
sząc się w R o s j i  od daw ien daw na, pijaństw© 
sięga  w ostatnich czasach rozmiarów zastra­
szających, staje się formalnie klęską, z którą 
niepodobna twalczyć tylko środkami kulturalny­
mi, szerzeniem ośw iaty i t d. Tem baidziej, że 
w ludzie żyje przekonanie, iż wódka jest zu­
pełnie nieszkodliwa, owszem nawet niezbędna 
d la 'o rgan izm u  w pewnych warunkach. D latego 
też trzeba się uciec do środków prohibicyj- 
nyrh  i w tym względzie poszła kom isya n i-  
wet nieco dalej, aniżeli to przew idyw ał pro­
jekt 3 1  posłów . Projektow ano m ianowicie nie- 
tylko określić minimum zaw artości butelki w ód­
ki w handlu, —  ale ograniczyć także konsu­
mentów w ten sposób, że sprzedaw ać każde­
mu z nich tylko po jednej butelce, zaw artości 
1f 2u w iadra dziennie, następnie projektow ano 
nadać radom cerki ew no-parafialnym  prawo 
nadzoru nad handlem wódką, w celu zaś w y ­
korzenienia potajem nego szynkarstw a w yzna­
czyć nagrody za w ykryw anie tajnych składów 
wódki i handełków, zwiększyć dla w inow ajców  
odpowiedzialność krym inalną, zakazać handlu 
wódką na dworcach kolejow ych, w bufetach 
parostatków , na przystaniach i t. d., ogran i­
czyć sprzedaż wódki iv skiepacn kolonialnych, 
usunąć z etykietek na butelkach herb państwa 
i napis „w ino rządow e®, które dla ludu są 
pewną reklamą wódki, a natom iast umieścić 
tam napis o szkodliwości alkoholu, wreszcie 
nadać praw o ferow ania uchwał prohibicyjnych 
i radom miejskim.

Na odmiennem stanow isku stanęło mini­
sterstw o skarbu przy opracow yw aniu  sw ego 
projektu. Nie przypisuje ono wielkiego zna­
czenia zarządzeniom prohibicyjnym . mniema 
bowiem, że konsum eya wódki na w si ro sy j­
skiej stała się tak dalece potrzebą życiow ą, że 
żadne zakazy nic nie pom ogą, owszem sp row a­
dzić m ogą zlo jeszcze większe—  spożyw anie 
napojów  o wiele szkodliwszych, ja k  eter, chlo- 
ral i t. d. Nigdzie zresztą system prohibicyjny 
nie dal należytych rezultatów.

Przyczyn pijaństwa szuka rząd w niekul- 
turalno.ści mas ludowych, w niezdaw aniu sobie 
spraw y ze szkodliwości alkoholu i nitm oralno- 
ści p ijaństw a D latego też jedynie radykalnym  
lekarstwem  na pijaństw o będzie rozwói kultu­
ry , podniebienie poziomu ośw iaty, a w szcze­
gólności propaganda antyalkoholiczna ze strony 
inteligencyi, ktpra przedewszystkiein powinna 
sam a przykładem  świecić.

Sto jąc na tern stanow isku, rząd w swoim  
projeKcie sprzeciw ’ 1 się do pew nego stop.Ta za­
miarom kom isyi. Ja k  się okazało, uznał rząd 
za możliwe przyłączyć się zupełnie do zdania 
kom isyi antyalkoholicznej tylko w kwestyach: 
zam ykania sklepów z wódką w dni procesyi, 
poboiu do w ojska i grom adzenia zapasow ych, 
zam ykania tych sklepów w m iejscowościach z 
rdzenną ludnością obcoplemienną w m iejscowe 
dni świąteczne i w ypłacania nagród za w y k ry ­
cie potajem nego szynkarstw a, w arunkow o przy­
ją ł rząd wniosek określenia minimum zaw arto­
ści butelki, o ile Duma przychyli się do Zdania 
kom isyi i nie zgodził się zupełnie: ’ na zaLaza ■ 
nie sprzedaży wódki na dworcacn i statkach i 
w czasie jarm arków , na dopuszczenie kobiet z 
głosem  decydującym  do zgromadzeń gm innych 
podczas decydow ania spraw y zamknięcia lub 
otw arcia sklepu monopolowego i wreszcie na 
ograniczenie konsumentów w nabyw aniu tylko 
j e d n e j  b u t e l k i  o z m i i n i c .

Mniej więcej na tern samem stanowisku 
stanęła i kom isya finansowa, której przesiała 
projekt sw ój do zaopiniow ania kom isya antyal­
koholiczna. Kom isya zaś sądow a w ypow iedzia­
ła się przeciwko zwiększonym karom , ;ako nie- 
licującym  z ogólnym  systemem odpowiedzialno­
ści krym inalnej.

Przy takich konjunkturach wszedł projekt 
antyalkoholiczny na porządek dzienny Dumy d. 
2 1  stycznia.

początku debaty w 
orliw y poseł Cze-

Pow ażną spraw ę od 
plenum ośmieszył nazbyt 
lyszew.

W y g ło s ił‘ on olbrzym ią, 7-godzinną mowę, 
cytując omal nie stu uczonych, filozofów, ojców 
kpściola, lekarzy i tak dalej, w celu przekona­
nia audytoryum  o szkodliwości pijaństwa. S łu ­
chacze nie ocenili dobrych chęci apostola trze­
źwości, który musiał odczytyw ać sw oje liczne 
cytaty wobec pustych ław  poselskich. Nie prze­
szkodziło mu to do naw oływ ania do najbardziej 
stanowczych środków  probibicyjnych, które zda­
niem je g o  jedynie m ogą spraw ę rozstrzygnąć.

A toli spotkał się Czelyszew z niedwuzna­
czną odprawą ze strony tych, nad losem któ­
rych najw ięcej biadał, m ianowicie włościan i,to 
ze wszystkich frak c ji. W łościanie mówili Cze- 
łyszew ow i, iż nie są dziećmi, które trzeba stra­
szyć rózgą w postaci praw prohibicyjnych. W a l­
kę z alkoholizmem trzeba prow adzić na innym 
gruncie i sposobam i kulturalnym i.

J tak zarysow ały  się w Dumie dw a w y ­
raźne kierunki poglądów  na alkoholizm. Jeden  
szukał źródeł pijaństw a w niedość groźnych 
karach, drugi w braku ośw iaty, w istniejących 
v arunkach życia m iejskiego.

Jed en  pragnął leczj-ć zastarzałą chorobę 
zakazami, więzieniem i grzyw ną, drugi uw aial 
za stosow niejsze dać ludowi ośw iatę, polepszyć 
je g o  stan ekonomiczny i wykazać mu szkodli­
wość pijaństw a, a wtedy ' uzdrowienie samo 
przyjdzie. Z  jednej strony stanął Czelyszew , 
kom isya antyalkoholiczna, część październiko- 
w ców , nacyonalistów  i praw icy, z drugiej opo- 
zycya, w szyscy w łościanie, fepmisye sądow a i 
finansow a, no i przedstaw iciel rządu.

A toli pew nego w spólnego poglądu -dla 
całej Dumy na razie nie ferow ano, przechodząc 
do ezytania projektu według artykułów  bez od- 
powueoniej formuły.

Natom iast w yjaśn iło  się, że cały szereg 
w niosków kom isyi antyalkoholicznej jest możli­
w y do przyjęcia dia wszystkich, jako  pewien 
krok naprzód w „drażliw ej® spraw ie, w której 
w alka je st nieodzowna.

I oto uchwalono już kilka środków  walki 
z pijaństwem , jak  kary  za sprzedaw anie wódki 
na kredyt, na odrobek albo pod zastaw  ubra­
nia, kary  (od 30  do 300  rb. grzyw n y  albo od 
atitygodnPdooJ' roku wlęait»aia.y .za potajem ną 
sprzedaż napojów  spirytusow ych i to bez w zglę­
du ńa to, czy ma się do czynienia z procede­
rem potajem nego szynkarstw a, czy z doraźną 
sprzedażą, wreszcie kary dla urzędników m ono­
polu, którzy sprzedają wódkę potajemnym 
szynkom.

Sn raw a jest jeszcze nie skończona.
N ajbardziej oczyw iście interesującą będzie 

z caiej debaty formuła ogólna, którą Duma 
przy trzeciem czytaniu projektu uchwali.

W  niej streści się pogląd „reprezentacyi 
narodu® na jedno z najw ażniejszych zagadnień 
życia rosyjskiego.

St- J .

N asze  z^em stw a.
W ostatnim numerze „Rieczi® znajdujemy no­

tatkę o posiedzeniu specja lne j kom isji  ziemskiej 
w  Radzie Państwa, które się odbyło d. 7 lutego, 
treści następującej:

„Do komisji,  jak wiadomo, oddano szereg 
poprawek, złożonych przez Stiszynskiego, Olizara, 
W ittego i innych.

„ I I r . Wittc na posiedzeniu nie byl, skutkiem 
czego rozprawy nad jego poprawką odłożono. Na 
początku rozważano poprawkę hr, Olizara w  kwe­
styi liczebnego stosunku rajców. Popraw ka proje­
ktuje ustosunkować ilość ra jców  ż  każdej griip j ’ 
ludności do wartości ziemi, przez grupę daną po­
siadanej. W yjątek z powyższego dotyczy ilości 
ra jców włościan, którym w  każdym razie należy 
przyznać nie mniej, niż jedną trzecią mandatów. 
W  tych zaś miejscowościach, gdzie obszar ziemi, 
posiadanej przez włościan, daje prawo do ilości 
większej, niż jedna trzecia, obrachunek mandatów 
włościańskich powinien być dokonany na zasadach 
ogólnych. W  ten sposób poprawka hr. Olizara 
daje włościanom w  ziemstwie 40 do 45 proc. re ­
prezentacyi.

„Popraw kę Olizara gorąco popierał M. Ko 
walewskij. Przeciwko niej występował przedsta­
wiciel rządu, poczem odrzucono ją przeważającą 
większością głosów.

„Druga poprawka hr. Olizara dotyczyła ku- 
ryi w  projekcie ziemstw. IIr. Olizar proponował 
odrzucić kurye narodowościowe, stosując naiomiąst 
system w yborów  proporcyonaluych. Szemat, zale­
cony przez hr. Olizara, odpowiadał mniej więcej 
projektowi rządowemu, opracowywanem u w  1906 
roku.

„Przedstawiciel rządu oponował naturalnie 
1 przeciwko tej poprawce, zaznaczając, że rząd nie 
może zrzec sit kurvi. W  tym samym sensie prze­
mawiał Pichno i kilku innych. Bronił poprawki 
ponownie Kowalewskij.

„Stiszynskij zaś oznajmił, że ponieważ po­
p raw ka dotyczy najistotniejszej części projektu, 
byłoby pożądane rozważyć ją  w p ierw  we frak- 
cyach. Wobec tego oznajmienia głosowanie nad 
poprawką odłożono".

»MI» nnifawwi» mm™

Konkursy A M i f i i  Umiejętności.
A kadem ia Umiejętności w K rakow ie przy 

pominą lub ogłasza nowe konkursu.
i .  Konkurs z zapisu ś. p. generała A u g u ­

stynów icza: „D zieje zni. sienią zależności pod'
daticzoj i1 uwłaszczenia w lo śA in  w krajach 
które nii gd yś w skład byłej Kat czypospcditej 
Polskiej uehuib::'y, |>opi zctlzone lii%turvc»dvm

poglądem na w ytw orzenie sic k lasy  w łościań­
skiej w dawnej Polsce, je j rozwój i stopniow y 
upadek, z uwzględnieniem wszelkich objaw ów  
tak w literaturze naszej, jak i w samem społe­
czeństwie, m ających na celu polepszenie tej 
k lasy®.

'1 emat ten dzieli się na 5 części: a) dzie­
le ludności w łościańskiej w daw nej Polsce P ia ­
stowskiej (W ielkopolska, M ałopolska, M azowsze, 
K u jaw y, Slązk); b) ludność w łościańska na L i ­
twie i Rusi; c) dzieje zniesienia należności pod- 
dańczej w krajach byłej Rzeczypospolitej, przy­
łączonych do C esarstw a rosyjskiego z uwzglę­
dnieniem także Inflant i K urlandyl; dl dzieje 
zniesienia tejże zależności w kr ajacb przy łączo­
nych do K ró lestw a pruskiego, m ianowicie w 
P iusach  Królew skich i  w W . K s. Poznańskient; 
e) dzieje zniesienia tejże zależności w krajach 
przyłączonych do C esarstw a austryackiego.

Nagrody ustanowiono: za część I i II po 
2,000 kor.; za część-III 3 ,20 0  kor.; za JV  część 
2,400 kor.; za część V  2,800 kor. Term in 
nadsyłania opracow ań dc konca grudnia 

1 9 0 1 1  r.
2. Konkurs im. L in dego  na prace leksy- 

kograficzne z zakresu gram atyki, historyi ję z y ­
ka i dyaiektologii polskiej oraz rozpraw ę cd~ 
roszącą się do związku jęz. polskiego z . innym i 
słowiańskim i, mogące w jakioądź sposób służyć 
za dopełnienie słow nika Lindego, N agroda 675 
b. Term in 3 1  grudnia J 9 1 1 .

3  K onkurs im. Jó z e fa  M ajera: a) „Hi- 
storya Polski aż po r. 1 8 3 1 “ ; bj „H istorya  li­
teratury polskiej aż po czasy n a jn ow sze"; c) 
„H istorya  prćlwa publicznego polskiego (Histo­
rya  ustroju Polski) aż po rok 17 9 5 “ . O praco­
w ania mają w ynosić od 25  do 30  arkuszy dru­
ku średniej ósemki. N agroda v rynosi 2,000 
koron.

4. K onkurs im. Mik. Kopernika: „O pra­
cow ać stosunki klimatyczne jed n ej z większych 
dzielnic Ziem  Polskich, albo porów nać pod 
względem  klim atycznym  którąkolw iek z kolonii 
zam orskich, do których em igruje grom adnie lu­
dność polska, z klimatem rodzm nym *. N agroda
1.2 0 0  kor. Term in 3 1  grudnia 1 9 1 3  r.

5. K onkurs inr. Ju lia n a  U rsyn a Niem ce­
wicza na tematy: a) „H istorya  ustroju K ró le ­
stw a K ongresow ego  ( 1 8 1 5  —  30 )“ . N agtoda
2 .500  franków . Term in 3 1 grudnia 1 9 1 1  r. bl 
„H istorya  obyczajów1 społeczeństw a szlache 
ckieg© w  Polsce w  Rońcu X V I  i  na początku 
X V II  w. w obrębię obranego terytoryum  yco 
najmniej w ojewództw a) R zeczypospolite j® . N a­
groda 2,500  franków . Term in  3 1  grudnia 
1 9 1 1  r.; cl „M onografia  z dziejów LitvVy albo 
R usi w epoce aż do Unii lubelskiej11. N agroda
2.500  franków . Term in  3 1  grudnia 1 9 1 1  r.

6. K onkurs na historyę G alicjn  18 4 8 —  
1908. Term in 3 1  grudnia 19 1T  r. N agroda
1.2 0 0  kor.; po w ydrukow aniu, prócz nagrody, 
jako honoraryum  i.a o o  kor. O bjętość najmniej 

20 arkuszy.
Po szczegółowe inform acye z.wracać się 

należy do kaućeł&ryD Akadem ii Um iejętności.

„P o  drugie — potrzeba w olności prasy. 
W szystko bowiem co jest skierow ane przeciw­
ko katolicyzm ow i, jest dozwolone i rozpo 
wszechniane. Prostow ać zaś błędów i jaw n ych  
kłamstw nie wolno, a tern mniej pisać w 
obronie katolicyzmu. Stąd kw estyc te nabiera­
ją  tak jednostronnego zabarw ienia, żc ludzie 
najsum ienniejsi i najbardziej relig ijn i często 
nienawidzą katolicyzmu tylko dla tego, że go 
nie znają i przypisują mu niestworzone rzeczy.

„Po trzecie —  potrzeba em ancypacyi ko­
ścioła rosyjsk iego  z pod władzy świeckiej. K ie ­
dy biskupi będą mogli swobodnie zc sobą mó­
wić, polem izować, zjeżdżać się na sobory, tedy 
niewątpliwie przyjdą do wniosku, że trzeba 
w róci-1 do stosunków z centrum praw osław ia—  
katedrą rzym ską i wszystkim i katolickimi ko­
ściołami św iata, a zerw ać z niekatolickimi, 
przestać pić wódę z mętnego źródła teólogów 
protestanckich®.

A  cóż my powinniśm y zrobić, ażeby 
ułatwić waszemu kościołowi zjednoczenie z 
nami.

Ojcze .świętyę proszę mi w ybaczyć je ­
żeli będę mówił szczerze.

Mów, dziecko moje, mów.
—  Pow inniście zrobić bardzo wiele.
—  Cóż m ianowicie?— Leon X III byl w i­

docznie poruszony.
—  Przedewszystkiein, Ojcze św ięty, nale­

ży wywyCszyć kościół wschodni i jego  o- 
brządki. Trzeba odwołać ze wschodu misyc- 
narzy łacińskich, którzy tylko sieją nieporozu­
mienia. Trzeba oddać spraw ę propagandy du­
chownym  wschodnim, którzy już są w stosun­
kach z Rzym em . Czyżby nie można było zau­
fać patryarchom  wschodu? Przecież w tedy ca­
la polemika o różnice w obrzędach, to, co jest 
głów ną przeszkodą pałączenia, zostanie spro­
w adzona do zera. Łacinnicy powinni daw ać 
dowody poszanow ania obrazów i relikwii u ro- 
syan i greków , byw ać w ich cerkwiach, szano­
wać sakram enty, jak  to czynili o. Vanutelli
1 inonsignor óe la Passardiere. R o syan ie  bo- j

lit Tołsto jow i odpraw iać w Rzym ie nabożeń­
stwo według wschodniego obrządku i pobłogo­
sław ił go. '

...

„Nowoje Wr&mi£‘‘ o sytuacyi 
poi,tycznej.

Jak  wiadomo, w  prasie francuskiej wszczął się 
alarm z powodu „ultimatum® rosyjskiego, wysiane 
go do Chin

Zaczęto mówić o „powrocie Rosyi do Azyi" ,  
o osłabieniu przymierza franko-rosyjskiego, p rz yp i­
sując to wszystko tajemniczym układom w  Poczda­
mie Krok rządu rosyjskiego zrobił wielkie  wraże­
nie i w yw ołał  liczne komentarze.

W  sprawie tej zabiera głos w  tonie wysoce 
urzędowym „Nowojc Wremia®.

„Ultimatum rosyjskie — w łaściwie  pólultima- 
tum—nie zmic-nia bynajmniej polityki rosyjskiej w  
Europie. Państwo rosyjskie, jest dość silne na to, 
ażeby bronić swych intfrSsów na wszystkich 
frontach.

Zw raca jąc  się zc słusznemi żądaniami do 
Chin, R osya  nie rezygnuje z energicznej obrony 
swych praw  na granicy zachodniej. C i : którzy m y­
ślą, że R o sya  występuje w  obronie swych praw  na 
granicy chińskiej kosztem praw  w  Europie, przeko­
nają się o swym  błędzie przy pierwszej zręcz­
ności.

„Dla Rosyi rninąt już czas dążenia to na Z a ­
chód, to na Wschód. Nic szuka ona zdobyczy ani 
tu, ani tam Ale  broitir swych praw  będzie ona na 
wszystkich granicach. Ultimatum do Chin skiero­
wane nie w p ływ a zupełnie na zmianę naszej poli­
tyki w  Europie, lak dawniej podstawą jej jest przy­
mierze franko-rosyjskie i trójporozumienie; nieporo­
zumienia na Wschodzie, sztucznie rozdmuchiwane 
przez tych, którzy mają w  tern swój interes, są ty l­
ko drugorzędnym epizodem rosyjskiego życia pań­
stwowego. Przyjaciele i wrogowie R o sy i mogą być

]K Tołstoj u
„B irżew . W iedom .® zam ieszczają w paru 

ostatnich numerach uryw ek z pam iętników du­
chownego M ikołaja T o łsto ja , .unity, który, jak 
to w swoim czasie pisaliśm y, przKjął na kato­
licyzm znakom itego filozofa rosyjsk iego , 3 o- 
low jew a.

U ryw ek  dotyczy ucieczki T o łsto ja  z R o ­
syi w r. 189 4  w obaw ie prześladow ań, pobytu 
jego w R zym .e i a iiJy e n c y i u pgpieżą Leon a
x n i .

O audyencyi tak pisze T ołstoj. jeżeli 
„B irżew . W iedom .® dokładnie pamiętnik cytują:

„Zbliżyłem  się do tronu— mówi T o łsto j—  
i ugiąłem kolana. Pierw szym  moim odruchem 
było zgodnie z etykietą ucałow ać pantofel P a ­
pieża. r

„A le  Leon  X III nie pozwolił na to: objął 
on mnie i zatrzym ał na kolanach, trzym ając 
rękę na m ojej głow ie i gładząc zlekka, ja  zaś 
ucałowałem  jego  kolana i ręce.

—  K a rd yn a ł P.am polla zawiadom ił mnP 
o twem przybyciu i o powodach, które zmusi­
ły  cię do opuszczenia R o sy i. Cóż jednak było 
powodem najbliższym .

—  O głoszenie moich listów  przez V a au - 
tellego, Ojcze św ięty.

—  O jakiż on nierozsądny ten V anutelli. 
A le  twoje listy ja  sam czytałem , bardzo mnie 
one w zruszyły. C óż  zam ierzasz cżynić?

—  Zam ierzam , Ojcze św ięty, starać się 
o m ożność powrotu do kraju  i o przyw rócenie 
mi prawo Do końca życia będę praw osław nym  
duchownym  rosyjskim  1 pragnę wrócić J o  swej 
parafii, je ż e li popełniłem przestępstwo, modląc 
sie za Papieża w czasie nabożeństwa, to niecrl 
mnie sądzą synod i mój biskup. Uciekłem nie 
od sądu, ale za rada, ludzi Kompetentnych, któ­
rzy powiedzieli mi, że żadnego sądu nie bę­
dzie, a deportują mnie bez sądu.

—  Czego potrzeba na to, ażeby kościół 
praw osław ny powrócił do jedności katolickiej—  
zaoytał papież.

-- Trzech rzeczy —  odpow iedziałem .— Po 
pierwsze, ja k  najw iększej ośw iaty, znajom ość! 
historyi kościoła i . dzieł jego  ojców . N asi pa­
sterze rosy jscy  są vf tej dziedzinie ogrortinię 
ciemni, znają oni ojców kościoła z tendencyj­
nych przekręconych Urywków w podręcznikach 
sętn iraryjsk ich  i w teologiach protestanckich. 
Nasi teologow ie jeżdżą dla dopełn ien ia, swych 
w iadom ości do Niemiec i A nglii i wracają 
stamtąd z tnkicmi pojęciami, że luter.1ii.ixin f 
anglikanizm w yd ają im się bliższe, aniżeli kato­
licyzm.

przekonani, że dyplomacya rosyjska rozważyła 
wiem myślą, że katolicy nie szanując teg o j wszechstronnie każdą ewentualność przed wysła 
w szystkiego, są bezbożnik yni. W  R o sy i tize- niem ultimatum.
ba zapomnieć o konkordacie francuskim i nie 
przenosić św iąt na najbliższą niedzielę tylko 
św iętow ać kiedy w ypadają.

„W  G alicy i obrzędy rosyjskie są zlatyni- 
zowane. R o sjan o m  zaś trzeba zagw arantow ać, 
że ich obrzędy pozostań:, nietknięte D la ro- 
syan  obrzęd i zewaętrzność posiada tak w iel­
kie znaczenie, że do dz.iiiaj istnieje rozłam 
w sam ym  kościele praw osław nym  z powodu 
składania paiców  przy żegnaniu sie i ilości 
„alektja® w nabożeństwie.

W  dalszym  ciągu audyencyi ro zw ija ł Toł­
stoj sv ’oje. poglądy na środki zbliżenia dwóch 
kościołów . . Zdaniem  jego  należałoby m ianować 
lfilku . biokupów wschodnich k ard y n a ła m i.. Z a ­
miast rzym skiego grecko-ruskiego kolegium  pod 
kierownictwem  jezuitów  należałoby stworzyć 
dw a osobne kojegia greckie i słow iańskie dla 
rosyan  pod kierow nictw em  mnichów w schod­
nich. Przerw ać prozelityzm i latypizacyę, ogio 
sić wszelkie obrzędy o ile są  przyjęte przez 
kościół z ł  dobre, wreszcie utworzyć specyalną 
kongregacyę z kardynałów  wschodnich i za­
chodnich dla pracow ania nad kw estyą..połącze­
nia kościołów .

Papież polecił ,  Tołsto jow i w yłożyć to 
w szystko w spccyalnym  m ęm oryale i począł 
rozpytyw ać go o R o s ję ,  pytając między inne- 
mi o o. Ja n a  Kronsztadzkiego.

,„Kiedy powiedziałem o tern — zaznacza 
Tołstoj — że o. Ja n  jednakow o modli się za 
praw osław nych i katolików : że dzięki jego
modlitwom jest dużo osób uzdrowionych, pa­
pież zauważył:

Oto rzeczyw iście dobry pasterz, daj 
nam Boże jaknaiw iecej takich.

„N astępnie rozpytyw ał innie. Leon X III 
o W łodzim ierza So łow jcw a i jego  działalność. 
Powiedziałem mu, ja k  dalece jest ona^skrępo- 
w ana przez cenzurę i jak  So low jew a prześla­
duje Pobiedonoscew.

Dlaczego Pobiedonoscew  jest takim 
wrogiem  katolicyzmu? - zapy.at papież.

—  Ojcze św ięty--odpow ied ziałem — ja  -nie 
uważam Pobiedonoscewa za w roga katolicyz­
mu. Przeciwnie bliższym 011 je s t  do katoli­
cyzmu, aniżeli do protestantyzm u a naw et sta- 
rokatolicyzm u, jak  jego  pomocnik Sab ler i spo­
wiednik cesarza o. Jan yszew . A le jako  mąż 
stanu, wie on, że re lig ia  jest zbliżona do poli­
tyki i dopóki stolica rzym ska nie zagw arantu je 
natężycie autonomii kościoła rosyjsk iego  przy 
połączeniu je j z katolicyzmem, będzie on w ro ­
giem. takiego połączenia. Ojcze śv ięty, T ob ie: 
w ierzym y, ale czyż można zaręczyć, że który 
z następców  ni 1 zaleje R o sy i masam i jezuitów  
albo innych mnichów łacińskich, którzj’ będą 
naw racali na latynizm, odryw ali od daw nych 
zw yczajów  i kto wie, czy nie polonizowali 
rdzennej ludności rosyjskiej.

Leon XIII nie w ytrzym ał® —  pisze T o ł­
stoj o długiej przem owie papieża, którą miał 
O jciec św ięty na temat praw  stolicy apostol­
skiej, kulturze zachodniej i t. d.

Tołsto j zaprotestow ał przeć-,vko kultyw o­
waniu takiej kultury zachodniej, która przynosi 
n ieposzinow anie świętych, hypokryzyę i t. p. 
rzeczy.

Nie o takiej/ kulturze mówię, dziecko 
m ojt— odpowiedział papież -—  ale mówię o tem 
w izfstk ięm , w czem się spóźniła tw oja ojczyż- 
na. W  .R o sy i w arstw y wyższe są  w ykształco­
ne, w ychow ane, uczone i m ogą w spółzaw odni­
czyć z pajpierwSzym i ludźmi w Europie. W a r­
stw y Średnie, z natury .utalentowane, z wielkim 
wysiłkiem  wykształcone, dążące do dobra spo­
łecznego, znajdują się pod uciskiem ustroju 
adm inistracyjno-policyjnego. Urzędnicy ro sy j­
scy nie posiadają ani idei, ani ideałów. Pa- 
tryotyzntu niema, duchowieństwo ciemne, bi­
skupi o usposobieniu płaszczących się niewól-

„Rosya  nie ma bynajmniej zamiaru ugrzęznąć 
w  błocie chińskiem i odwrócić się p ’ ecami do E u ­
ropy. Na to, ażeby jak  natęży spraw ę stosunków 
rosyjsko-chińskich rozstrzygnąć, dość jest tych sil, 
jakie posiadamy w  Turkiestanie.

„Nasze stosunki z Chinami zupełnie są nieza­
leżne oa narad poczdamskich i na politykę euro­
pejską nie wpływają. Wszystko pozostaje po 
dawnemu®.

w ystaw y kopi.
(Dokończenie).

W  Hum aniu w  tyinże czasie pow staje pra­
wne na poczekaniu (złożono na ten cel 35 ,0 0 0  
rubli) tatersal, w którym  pierwsze łicytacye 
doznają w ielkiego powodzenie. Jednocześnie 
kijowskie T o w arzystw o  w yścigow e urządza tatn 
sw oje wiyśtawy, konkursy hippiczne, jazd y  d j’ - 
stansow e. Podobnież się dzieje i w  W innicy, 
co w pływ a na kierunek hodowli i zapoznaje 
szerszy  ogól z Dotrzebam’ i w ym ogam i sportu. 
Bardzo też powmźną rplę od gryw ają  tu urzą­
dzane co roku wiosną w Elizaw eigradzie w y­
staw y głóvvnego zarządu stadnin państw a, któ­
re przy-padają razem z wielkim dorocznym  jat 
markiem i w ystaw ą rolniczą.

ftóWnieź 1 w ystaw y inw entarzy, rolnicze 
i przem ysłowe w Niżnim, M oskwie, Charkow ie, 
W arszaw ie, Lublin ie, Minsku, B erdyczow ie d o­
chodzą zw ykle do najw yższego ożyw ien ia z 
chwilą zapełnienia działu koni. W szystko to 
więc razem dowodzi, że n astaw ały  coraz to 
świetniejsze czasy dla sportu końskiego i połą­
czonej z takow ym  hodowli, podczas, gd y na za­
chodzie rozw ija ł się z niebyw ałą szybkością au- 
tomobilizm. Prym  trzym ała F ran cya , A tnerj'ka 
zaś ze zw ykłą sw ą energią starała  się je j do 
rów nać.

Z  w ojną japońską wiele rzeczj zmieniło 
się. Zarządzającym  głównymi zarządem stadnin 
państw a został m ianow any dyrektor derkulskiej 
.stadniny państw ow ej, generał A  Zdanow ic*. 
G łów n y zarząd stadnin państw a stracił sw ój 
blask, a urzędnikom zarządu skasow ano piękne 
mundury, dając im  zw ykle urzędn:cze. Poczęły 
krążyć pogłoski o przyłączeniu głow nego zarzą­
du do m inisterstw w o jn y  i rolnictw a. Ęgzy- 
steneya tow arzystw  w yścigow ych  była bardzo 
utrudniona. W ojskow i sportsm ani udali się na 
pole bitew, kto m ógł— całemi rodzinam i w yjeż­
dża! zagranicę, kraj i  m iasta opustoszały, życie 
zam ierało, a więc i na w yścigach  inny w iatr 
pow iał. W  niektórych towarzy stwach sezony 
zostały zakończone ze znaczną stratą. W  W a r­
szaw ie n agrody zostały w ypłacone zaledw ie 
częściow o, z obietnicą w ypłaty  pozostałej części 
w czasacn pom yślniejszych. W  K ijow ie T o w a ­
rzystw o w j’ścigow e, przeniesione nareszcie z 
wielkim wysiłkiem  na w łasną siedzibę, już nie 
je st \v możności na niej utrzym ać się i powoli 
zam iera. Jed n o  tylKO C esarskie m oskiewskie 
T ow arzystw o  kłusaków Świetne robi interesy. 
W  czasie, kiedy w mieście pairują naiw ieksze 
rozruchy i strzelanina, kiedy w ojska zdobyw ają 
barykady —  wspaniale' trybuny na Chodynce 
przepełniunć są publicznością, gracze cisną się 
przy kasach, a ftum eratory w totalizatorze wy- 
stuKują num ery hiletów, jak b y  w tórow ały  buko­
w i karabinów .

Straszna burza, która plrzeszła przez cale 
państw o, dużo wyrządziła szkody i krzyw d no- 
dowli. W  niektórych m iejscow ościach w głębi 
państw a roższalały tłum palił i niszczył wszvst- 
ko. doprow adzając sw e rozbestwiet ie do znę­
cania się nad inwentarzem . Cennym  koniom

ników, kupcy i fabrykanci rabują lud, władze ■ z najw iększym  okrucieństwem  w ysm alano oczy,
rozwydrzone, obyw atele— kaci, lud —  to dzicy 
afrj’kańczycy, tkw iący w pijaństwie i połajan- 
kach Trzeb a dużo, dużo się modlić, ażeby B óg  
zbaw i! R o syę . Człowiek ponosi kary na taui-

obcinano uszy i ogony. Sp o ro  ludzi, praw dzi­
wie zam iłow anych sportsm anów, 'hodow ców 1 wy- 
było z szeregów , wiele stadnin skascw ano. 
S ła w n y  (ialtce-M ore został jeszcze przedtem od-

jtwii św iecił, ale narody byw ają karari” na orzedany do Niemiec za 13 0  tys. rb. Z a stó j 
iytii. Jeżeli R o sya  4i. nie nawróci, Bóg ją  w hodoub zupanouai wielki. >V pozostałych
rowo ukarze.

Na zakończenie audyencyi Papież pozwo-
stadninach w ie rz ch o w ych  ilość matek znaTzńif: 
spadla. Hutnań zaniki na w y s ta w a c h  rolni-

I
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czych, gutunek w ystaw ianych koni wiele pozo­
staw ia do życzenia, wśród zaś sędziów często 
zasiadają  ludzie, którzy hodowli seryO nie do­
tykali się nigdy, sami nie jeżdżą i nic w spól­
nego ze sportem nie mają.

W  wielu natom iast m iejscowościach zda­
rzają się hodowcy nowego rodzaju, którzy sku­
pują jak  najtaniej młode konie, by takowe pod- 
karm ić, ogładzić i zdać je z zarobkiem komi- 
syi rem ontowe? Praw dziw ie dobrą czwórkę o- 
becnie na Podolu i U krainie coraz trudniej zna­
leźć. W  miastach sam ochody coraz bardziej 
zapełniają ulice, zastępując pow ozy, założone 
końmi, doi ożki i furgony. N awet sław ny na 
cah św iat fiakier wiedeński, pomimo swoich 
am erykańskich traberów , pneumów i wzbronio­
nego wjazdu samochodom do głów nej alei Pra- 
teru, stracił bardzo na minie i fantazyi. W  re ­
zultacie sam ochody rozpowszechniają się coraz 
bardziej i są już obecnie dostępne dla wielu. 
Nie dziw więc, że i na wsi coraz to częściej 
można słyszeć o urządzaniu niezbędnego g a ­
rażu w przerabianych stajniach, inaneże bowiem 
przedtem jeszcze uległy temuż losowi.

W  takich warunkach blizko rok teinu z a ­
powiedziana, a już odbyta w sierpniu ósina z 
rzędu w szechrosyjska w ystaw a koni w M oskwie, 
połączona z pierwszym  wszechrosyjskiin z ja ­
zdem hodoAyców koni, zdawało się, nie mogła 
wjPSwolać wielkiego zainteresow ania i robiła 
wrażenie czegoś pozagrobow ego... W iększość 
też tow arzystw  rolniczych i ziemstw zachowało 
się obojętnie i to nie tylko względem w ystaw y, 
lecz i zjazdu, nie posyłając swoich przedsta­
wicieli.

2. Podola, Kijow szcz} zny i całej L itw y  
nie było ani jednego konia, a z W ołynia w ier­
na tradycyi Slaw uta przysłała swe piękne ara­
by, zatem dropiatą -Tęczę, córkę paryskiej Mel­
pomeny, białą Chłostę i dw a ogiery. Klacze 
pow róciły do domu z wielkimi srebrnym i me­
dalam i. Antonin}7 zaś J .  hr. Potockiego, sto ją ­
ce zawsze na w ysokości zadania czy to w dzie­
dzinie sportu, cz} hodowli, w ystaw iły  oprócz 
2-ch czystej krwi arabów  jeszcze 6 anglo­
arabów  pod nazw ą koni rem ontowych. Konie 
te, w ysokiego bardzo gatunku i cenne, już z 
tego powodu nie będą mogły trafić do szere­
gów  rem ontowych. W ielkiego powodzenia d o­
znała szpakowata klacz Prestinette i została od­
znaczona złotym medalem, zaś jej towarzysze 
otrzym ali duże srebrne medale. Dwa doskona­
łe, bardzo sznytow e, rosłe, gniade w ałachy G i­
gant i Hułtaj i klacz Kilkene, wszystkie trzy 
po Hultonie, robiły nadzwyczajne wrażenie. 
W  dodatku cała stajn ia porządkiem, stylem, 
służbą górow ała nad całą w ystaw ą. Z  polskich 
koni na w ystaw ie były  jeszcze z K ró lestw a P o l­
skiego 9 koni ks. Lubom irskich z W idzowa i 
4 p. Budnego, z których 3 folbluty z W idzo­
wa otrzym ały nagrody, a 2 konie p. Budnego 
pieniężne odznaczenia.

D elegacy^  hodowli koni przy muzeum 
przemysłu 7 rolnictw a w K rólestw ie Polskiem, 
przeznaczyw szy na ten ceł 3 ,000 rubli, przysła­
ła na wystaw7ę w M oskwie 18  kuni rem onto­
w ych  różnych właścicieli; kunie t- nadzw yczaj­
nego wrażenia nie robiły', lecz były hojnie na­
grodzone medalami i pieniędzmi.

W ystaw a powyższa mieściła się na Cho- 
dyńskien* ofcoJB lrh*6aków. Na ob­
szernym placu wybudow ano z desek 56 budyn­
ków z oświetleniem górnem , krytych  sińołow- 
cem. Z  tych kilkanaście stanow iły własność 
pryw atną, pozostałe należały do głów nego za­
rządu stadnin p ań stw a .--N a  środku placu znaj­
dow ał się obszerny k ryty  maneż, który jednak 
wobec cudownej pogody nie był użytkowany 
i konie piezentowano jednocześnie na dwóch 
obszernych placach. Stajn ie były przyozdobio­
ne w różnokolorowe flagi, festony, napisy, 
fotografie, medale, nagrody. B ogactw o trcnzli 
i sprzętów  stajennych w wielu stajniach było 
nader znaczne.

N a placu porobione były traw niki i po­
sadzone jed lin y— lecz pierw7sze hie zazieleniły 
się a drugie zwiędły. Po piaszczystym  terenie 
źle było chodzić, a konie i w iatr podnosiły tu­
m any pyłu. N a w ystaw ie w obszernym nam io­
cie znajdow ała się doskonąla restauracya „Er- 
m itage-O lL ier", ze s łu ż b ą — jaroslaw cam i w bia­
łych płóciennych ubraniach, wśród których ce­
lebrow ał oicazały i znany papa Lacase. D obo­
row a orkiestra niżegorodzkiego pułku huzarów 
przyczyniała sir  do ogólnego ożyw ienia. T o  
też na w ystaw ie byw ało bardzo ludno i sp o ty­
kało się dużo znajom ych sportsinanów i ho­
dow ców , którzy na wezwanie i wiadomość o 
w ystaw i? chętnie pośpieszyli.

W  'iczbie nagród było trzy Cesarskie w

'72)

Edward Paszkow ski.

R o źbitki
Z kroniki kresowej.

I właśnie dlatego tchurzliwa abdykacya 
na tem ostrzejsze potępienie zasługuje. W  tej 
pełnej grozy chwili dziejowej, której pierwsze 
dzwony tak dziwnie ponure hejnały światu 
rzucają, surow o nawołując do czynu, musimy 
się ocknąć z gnusnej łatw ow ierności, musimy 
się w yrw ać z pod naizucanej nam przez fa ł­
szyw ych proroków  władzy myśli obcej i odna­
leźć w najlepszych, w najszlachetniejszych i 
najbardziej żyw otnych tradycyach naszej prze­
szłości kulturalnej pierwiastki przynależnego 
narodowi naszemu rozwoju.

„N ie jest to fantazya przeczulenia naszej 
ambicyi narodow ej, lecz konieczność, w arunku­
jąca życie i obowiązek względem kultury 
w szechświatow ej, o czem zdajem y się zapomi­

n a ć  w ostatnich czasach, bo tak zwana trze­
źwość, a właściw ie w ynarodow ienie się pew ­
nego odłamu myśli polskiej, naszą rolę dziejo 
wą wyrzuca na śmietnik przeżytków historycz­
nych-

Ruch w olnościow y ro sy jsk i 'to  nasz tow a­
rz y sz  chwilam i w spólbojow ńik, lecz nic nadto. 
Nie mamy praw a czołgać się pod jego ręką i 
wszelkie dyktatorskie w tym kierunku zakusy są 
i pozostaną dla życia naszego wrogie i szko­
dliwe. M yśl obca nie może kierow ać myślą 

duchem polskim już z tej racyi, że po chwi-

postaci trzech cennych puharów. Pierw sza z 
tych nagród dostała się deskulskiej stadninie 
państw owej, drugą otrzymał p. I. A fana- 
siew, za białego 15  letniego kłusaka „Grom a- 
d n y j", ojca słynnego K repisza, a.' trzecią w ło­
ścianin z cambowskiej gubernii G . Postnikow 
za hodowlę koni pociągow ych. Nagród w me­
dalach, dyplom ach, ■ wiadectwach i listach po­
chwalnych od głótrnego zarz.ądu stadnin pań­
stw a ministeryum rolnictw a było dużo, nadto 
10 3  tysiące rubli w gotowce. Do wielu też n a­
gród dodawane były odznaczenia pieniężne w y ­
sokości do 2,500  rubli. Eksperci, ludzi fachowi, 
kilku było zaproszonych z zagran icy, pracow ali 
wobec publiczności.

Ósma w szechrosyjska w ystaw a, na której 
zaprezentowano razem 887 koni— była św ię­
tem dla hodowcow kłusaków, popisem dla sta­
dnin państw owych i wschoJząccm  stońcem —  
dla koni pociągow ych. K onie wierzchowe były 
słabo reprezentowane i ilościowo i jakościow o 
Przysłane w liczbie 16 0  sztuk konie z za Donu, 
form ow ały bardzo piękną grupę— były jednak 
zbyt zakarm ionc i straciły na suchości w po­
równaniu do przedtem w idyw anych. Z  końmi 
kuturnymi m ogą ryw alizow ać, lecz ich liczba 
dla remontu będzie zawsze zbyt ograniczoną. 
Koni powozowych na w ustawie zupełnie nic 
było, a kłusak rosyjski do chomonta angiel­
skiego wcale się nie nadaje i w pięknym za­
przęgu do całości się nie przyczyni —  terribar- 
dziej, że i w atow any kuczer na koźle nie ka­
żdemu trafia do gustu.

Podc/as ow ego w ystaw ow ego tygodnia w 
Moskwie odbyły się różne specyalne spoituwo 
fety, byłv więc konkursy hippiczne, w yścigi 
angielskie i kłusem, popisy koni wojskowrych, 
założonych do armat, prezentacye różnych ko­
ni, konsystująch pułków7, jeden wielki raut, o- 
biady i posiedzenia pierwszego w szechrosyj- 
skiego zjazdu hodowców koni w państw ie.

C ały ten wielki ruch świadczy, że zazna­
czony wyżej zastój jest tylko chwilowym . 
W śród hodowców bowiem kłusaków nigdy7 je ­
szcze takiego ożywienia nie panowało! Mini­
sterstw o rblnictw a seryo zaopiekowało się nie­
zbędnym koniem roboczym, a głów ny zarząd 
stadnin państwa w porozumieniu z m inister­
stwem w ojny czyni dużo, by podnieść hodowlę 
koni wierzchowych i szlachetnych pół krwd.

P ierw szy w szechrosyjsld zjazd hodowców7 
koni w państw ie został uroczyście otw arty w 
dniu otw arcia w ystaw y. W  przepełnionych i 
rzęsiście oświetlonych salach pałacu szlachty, 
po nabożeństw.e, zarządzający glon nym zarzą­
dem stadnin państwa, general-lejtenant A . 
Zdanowicz, otworzył zjazd krótkiein przemó­
wieniem i powitaniem licznie zebranych gości. 
Po nim przem awiali: przedstawiciel minister­
stw a rolnictw a, ks. S . Urusuw, gubernialny 
marszałek moskiewski, A . Sam arin, ks. A . 
Szczerbatow , ks. P. Trubecki, ' p. K orw in- 
Milewski, kilku wybitnych profesorów, ja- 
koteż wielu innych znanych działaczy.

Zjazd rozdzielił się następnie na sekeye, 
które potem zbierały się i pracow ały osobno. 
Posiedzenia te były bardzo ciekawe i interesu­
jące i daw ały  prawo przypuszczać, że odpow ie­
dniejszej chwili do urządzenia w ystav7y  i zw o­
łania zjazdu trudno brio znaleźć, 1 żc hodowla 
koni szlachetnych niebawem  znowu zakwitnie.

Z aś straśzny narazie w róg kom a, auto­
mobil— powoli okazuje się jego  dobrodziejem, 
w ysuw ając go często biednego paryasa na miej- 
sce honorowe. Podobnie ja k  po wprbwadzeniu 
kolei żelaznych, nieszczęśliw y, zamęczony przy­
słow iow y koń pocztowy7 musiał zniknąć, jak 
również zniknął później koń om nibusow y i 
tram w ajow y, tak ubernić w wielkich miastach, 
nieszczęsna szkapa dorożkarska i koń rem izo­
w y doczekują się sw ego wyzw olenia. Sam o­
chody, oszczędzając dużo czasu i ułatw iając 
przenoszenie się z miejsca ńa miejsce, tracą 
coraz hardziej cechę 1 aureolę sportow ą i sta­
ją  się tylko sposobem lokoinocyi i dzięki też 
im wszelkie uroczystości, w których koń kró­
luje wskutek ułatwienia kom unikacyi ożyw iają 
się wielce i nabierają świetności. Od konia 
wpraw dzie obecnie daleko więcej się \vvmaga, 
ale to jest oznaką czasów: wszystko musi ule­
gać postępowi!

Kazimierz Gromnicki.
Wachnówka.

Styczeń, 19 11  roku.

Z żyda rosyjskiego.
Q  Przed paru dniami Senat uchwalił udzielić 

nagany gubernatorowi mmsk.emu, gen. Gerschau- 
Flottowowi za dowcipne „kombinacye" z osobami

lach w sp ó ln e j  walki przy jdą  ch w ile  spo ko jn ego  

w spó łżycia ,  a wtedy  może, jeżeli nie musi, n a ­
stąpić rozbieżność ostatecznych celów , k tóra  

p rzy w arunk ach  naszego  p od d ań stw a  w obec  

d ucha b o jo w eg o  naszych so juszników  m usia łaby  

się skończyć d la .. .n iew oln ik ów — śm iercią ..."

V II.

W  d o n n  przy ulicy L e rm o n to w sk ie j  stan 
rzeczy pozostaw ał  bez zmiany, wciąż bowiem 
ODciątala go  k lą tw a  pod w ojna  D la  kliki gem- 

bartow sk ie j by ł  to przybytek  skra jne j reakcyi,  

dla  w si „m ożnej i p ańsk ie j"  mieszkał tam p ro ­
rok przewrotu. A  że W ile jk o  w ostatnich cza­

sach „ w ie c o w a ć "  przestał i chociaż s tosunków  
ze Strzelskiin, x\.ntkieni, Łop ato w iczem  i M a ry ą  

G r ig o r ie w n ą  nie z ry w a ł ,  lecz czując na razie 

s w o ją  w obec  nich bezorężność, w a lkę  z k rn ą b r­
nym duchem „g łu ch ych  i ś lep ych"  na pewien 

czas odłożył, w ięc ośnieżona sa d y b a  1 lorsk iego , 

g d y b y  nie światło , które d ługo nocam i w oknach 
$ej błyszczało, zd aw a ć b y  się m ogła  pustą i nie­
zamieszkałą.

Od czasu do czasu tylko Howrucki na 
parę dni znikał, kilka razy  wpadał tu na krótką 
chwilę hr. Leon, a zresztą drzwi w ejściow e po 
całych niemal dniach stały zamknięte, otw iera­
jąc  się jeno dla pocztyliona, który codziennie 
fury listów i gazet przynosił.

\V tym m artwym wszakże napozór przy­
bytku nie próżnowano bynajm niej. How rucki 
ślęczał nad „rozum nym " projektem przyszłych 
ziemstw i przeróżnych stow arzyszeń koopera­
cyjnych; W ilejko pamiętnik sw ój porządkował, 
mówiąc, że każdy człowiek powinien przede- 
wszystkiem sam z sobą dojść do ładu, więc on 
sw oje myśli „zgrzebuje", aby je  przeszacować 
spraw iedliw ie; a Morski czas spędzał sam otnie

„pochodzenia rosyjskiego'1, jak wiadomo z powodu 
zabronionego zastawu ziemi ' u „nierosyan", każdy 
kto pod zastaw majątku rosyjskiego pożyczkę daje. 
musi składać świadectwo iż jest „pochodzenia ro­
syjskiego. Otóż był wypadek, że wydano z kancc- 
larvi gubernatora świadectwo o pochodzeniu ro- 
syjskiem nicrosyaninowi. Um owę zastawną zawarto. 
Kiedy jednak przyszło do zwrotu sumy zastawnej, 
kancelaiya gubernatora, w ydała  świadectwo, że kre- 
dytor jest pochodzenia nierosyjskiegu, tranzakcyę 
uznano za nieprawną, a suma zastawna przepadła.

Senat po rozważeniu tej spraw y naganę u- 
chwalil. Jesf  to już druga nagana dana temuż gu­
bernatorowi.

0  W krotce rada ministrów będzie rozważała 
oryginalny zatarg pomiędzy ministrami Kokowee- 
wcin i Rttchłowem. Kokow cew  zwrócił się do Ru- 
chłowa z prośbą o uwolnienie urzędników akcyzy 
od opłaty biletów peronowych, proponując, ażeby 
wydano im specyalne bilety bezpłatne Ruchlow 
odpowiedział, żc nie może się na to zgodzie, ponie­
waż urzędnicy mogliby nadużywa - swoich biletów, 
oddając je osobom postronnym.

Kokowcew obraził się 2 powodu takiego po­
sądzenia podwładnych mu urzędników, a w rezul­
tacie sprawa znajdzie się w radzie ministrów.

mmmmm/mmmmmm

Walne zebranie zasławskiego 
rz .-k a t T -w a  dobroczynności.

Dnia 23-go  stycznia w7 Zasław iu  odbyło 
się walne zebranie rzym sko-katolickiego T -w a 
dobroczynności przy bardzo nielicznym udziale 
członków i gości; być może, że fatalna pogo­
da— śnieg i zamieć spow odow ała tak m ały zjazd, 
chociaż, podobno, głów ną piźyczyną jest i o- 
bojętność ogółu w stosunku d o ‘ wyżej w y mie­
nionego 'I ow arzystw a. O godz. 3 '/ a prezes 
T -w a  p. Zajdlicz zagaił posiedzenie, proponując 
wybrać przewodniczącego. N a ‘ akow ego po- 
w7ołano jednogłośnie p. Tom ickiego, który ze 
swej strony poprosił na asesorów  pp. Gojżew - 
skiego i M achnickiego, a na sekretarzy pp. K a- 
mióskiego i Czarneckiego. Pam ięć zmarłej 
członkini panny Dzierzbickiej uczczono przez 
powstanie. Po zatwierdzeniu porządku dzien­
nego odczytana najpierw  protokół poprzednie­
go w alnego zgrom adzenia, pozostaw iając go 
bez zmian, a następnie sprawozdanie kasow e 
za rok ubiegły. Spraw ozdanie uwidoczniło sta­
ły brak funduszów w kasie i również stale 
zmniejszanie się liczby członków T ow arzystw a. 
Zapom ogi na ochronki, stypendya i nędzę w y ­
jątkow ą w ydaw ane były w minim alnych kwotach, 
a z powodu zm niejszenia się składek członkow­
skich T ow arzystw o rozporządzało daleko m niej­
szą sumą, niż to było przewidziane w budżecie 
na rok 19 10 .

G łów ny kapitał stanow iły: ofiarność kilku 
członków T ow arzystw a, jako to: ks. Sanguszko, 
hrabiego i hrabiny Potockich, hr. Kom orow skiej, 
p. Zaleskiego, p. Skokow skiego i innych, oraz 
fundusze, w pływ ające od ofieyalistów  i pracow - 
r„ków  okolicznych m ajątków.

Następnie d-r Szczucki w imieniu zarządu 
odczytał sprawozdanie ogólne z rocznej działal­
ności T ow arzystw a, w którem zaznaczył i u w y­
datnił w ysoce pożyteczną działalność i  niezmor­
dow aną sumienna pracę pań orhrom arek. Mało 
płatne, mieszkające często niew ygodnie i ciasno, 
przeciążone pracą —  spełniały jednak sw e obo­
wiązki z zupełnem oddaniem s ię ,‘ dając godny 
naśladownictwa przykład wszystkim  stow arzy­
szonym. G łów ną przeszkodą' W' rożWoju T o w a ­
rzystw a jest zbyt słabe zainteresow anie się 
spraw am i dobroczynności ogółu inteliguncyi n a­
szej, to tez spraw ozdaw ca proponuje w roku 
bieżącym ro zw irąć  usilną agitacyę w7 powiecie 
w celu zw erbow ania w iększej ilości członków i 
rozszerzenia wiadom ości o zadaniach T o w arzy­
stwa. Do tego tdąża: 1)  podział powiatu za­
sław skiego na kuratorya, z których jeden już 
funkęyonujc, a inne potrzeba dopiero zorgan, 
zować i 2) dodanie kuratorom pomocników, 
którzy by zajęli się specyalnie agitacyą w sw o­
im rejonie i werbowaniem  now ych członków, 
bacząc jednocześnie na akuratną opłatę składek 
i ofiar. Do tych dwóch postulatów dodać po­
trzeba jeszcze trzeci, a m ianowicie w yb ór komitetu 
dla w yszukiw ania pracy dziewczętom i kobie­
tom katolickim. Zebranie jednogłośnie uchwa­
liło te trzy punkty referatu przyjąć i w p row a­
dzić w życie, pow ierzając wypełnienie takow ych 
zarządowi T ow arzystw a.

Skarbnik p. Polański odczyta! projekt bud­
żetu na rok 1 9 1 1 ,  który bez dyskusyi został 
przyjęty. Ja k  referat d-ra Szczuckiego, tak i 
powyższe spraw ozdania w yw ołałyb y praw dopo­
dobnie ożyw ioną debatę i rozmait* projekty 
dalszego rozw oju T ow arzystw a, ale na żadną 
dyskusyę już nie było czasu, gdyż lokal, w któ­
rem odbyw ało się zebranie, musiał być osw o­
bodzony w ściśle oznaczonym terminie^

w sypialni, z której tylko na obiad i wieczora 
mi dla wspólnej gaw ędy wychodził.

M yślał i czytał...

Łtudyow al rok trzydziesty pierw szy... Mo­
chnackiego pamiętniki, broszury. Sum iennie 
przeglądał pisma, rozważał, notował, często póź­
no w noc z W ilejką i Howruckim rżecfey już 
przem yślane sprawdzał. I był przytem ogrom ­
nie cichy i skupiony, w jego ruchach i głosie 
przebijał obcy mu dawniej spokój —  bardzo 
smutny, ale stały i żelazny. Nie unosił się, nie 
gorączkow ał. Sw ó j w łasny ból w najgłębszem 
schowaniu duszy zamknął i pilnie baczył, aby 
go do mózgu w postaci rozm yślań i wspomnień 
nie puszczać. A  trw ogę o jutro nie sw oje to­
pił w pracy, dającej mu pew ność zorganizow a­
nia się w ew nętrznego, które z dnia na dzień, 
z godziny niemal na godzinę w sam otność: 
zdobywał.

Chwilami do cichego m ieszkania \vrywal 
się ostry, nad W isłą urodzony, zgrzyt, czasem 

wciskało się coś potw ornego, jak iś  trzask, pę­
kającej tu i om dzie kolum ny, ja k iś  łomot suchy, 
zapadających się tu i tam rusztow ań i placówek.

Howrucki traktow ał te kw estye zwięźle, 
krótko i rozstrzygająco. Zdaniem  jego  szelma 
żyd i sanLiulota stepow y wzięli w arendę głu­
potę polską i do gó ry  nogam i całe K rólestw o 
przew racają. Natom iast M orskiego i W ilejkę 
interesoM ała treść 1 tajem nica owej właśnie 
„g łu p o ty", więc biegli wzrokiem wstecz i bali 
się „tylko sm agać", aby w tumulcie rzeczy 
obcych i czegoś bardzo „rodzonego* nie po­
krzywdzić. Sp ierano się o to długo nieraz 
w nocy i te długie godziny nocne coraz żyw iej 
i coraz bardziej zwłaszcza W ilejkę do M orskie­
go  przyw iązyw ały.

D okonano więc tylko wy Dorów (kartkami! 
kilku członków zarządu, w ylosow anych  w tym 
roku, i kom isyi rew izyjnej. P o cz ę ji przew od­
niczący, dz;ękując obecnym za przybycie na 
posiedzenie, zaznaczył jeszcze raz serdeczną po­
dziękę pp. ochroniarkom  i całemu zarządowi za 
mozolną całoroczną pracę i zamknął zeb ańłe o 
godz. 5-ej wieczorem. N0VUS.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
(Z  jiism  i od korespondentów).

—  Ołyka K orespondent nasz z Ołyki 
pisze: „O rdyn acya olecka przeczytała z wiel- 
kiem zadziwieniem wiadom ość o aresztowaniu 
p. Chrzanow skiego, zięcia p. K araśkiew icza, 
które miało jakoby nastąpić dn. 75 stycznia, 
na żądanie żandarm eryi m iejscowej. T ym cza­
sem aresztow7any został tylko p. K araśkiew icz, 
a p. Chrzanowski pozostaje dotąd na wolności.

D. R.
— Winnice w gub. podolskiej. W edług ostat­

nich danych, dostarczonych przez ziemstwa powia­
towe, przestrzeń zajęta pod winnice w  gubernii po- 
dolsk.ej coraz bardziej się rozszerza. Obecnie niema 
winnic tylko w  trzech powiatach — lityńskim, laty- 
czowskirr. i płoskirowskim. Hodowane są przeważ­
nie t. zw „stołowe" gatunki winogron, jako to: 
„Szassła—złota", różowy i muskat „Czausz" i inne a 
także besarabskie: „Baturno", „Ri-sling", „Pino" i 
inne. Na rozwój winnic włościańsku-h głównie 
w pływ ają  prace okazowe w  winnicach, które pro­
wadzone są przez ogrodniKÓw partyami poó kie­
rownictwem instruktora p. Morgenszterna. W  roku 
1910 roboty te prowadzone były w  wielu winnicach 
należących do włościan.

W edług sprawozdania p. Morgenszterna w  po­
wiecie bałckim winnice obejmują przestrzeń obsza­
ru z górą 820 dziesięcin, W pow. olgopolskim w  ta 
miejscowościach—600 dziesięcin, w  jampolskim w  30 
miejscowościach—870 dziesięcin; w  pow. mohylow- 
skim w  20 miejscowościach 177 dziesięcin, w  po­
wiatach uszyckim 1 kamienieckim, w 15  miejsco 
wościach— 70 dziesięcin.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 11 (24) Eufrozyny p.
Jutro 12 (25) Eulalii  p.

Wschód słońca o godz. 7 m 18. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 42 
Długość dnia godz. 10 m. 24

Kalandapzyk Hiktopyozny.
II (24 ) L u teg o .

Rokll 1582- Dorpat w Inflanciech przez 
Jan a  Zam oyskiego na Szw edach zdobyty.

—  Z T-w a dobroczynności. Proszeni je ­
steśmy o zaznaczenie, że komitet wydziału let­
nisk przy kij. T-\\ ie dobroczynności rozpoczął 
pracę przygotowawczą od naznaczenia codzien­
nych dyżurów od 1 1 -ej do 1 -ej po po*, w biu­
rze T  wa dobr. (M .-Żyt. 81, w czasie których 
członkowie wydziału będą udzielali w szel­
kich w yjaśnień osobom, pragnącym  zasię­
gnąć wiadom ości, tyczących się w ysi lania dzie­
ci na letniska, lub też złożyć ofiary dla bied­
nej choi^ej dziatw y, oczekującej z upragnieniem  
wyjazdu na w ieś lub na Lim an. Liczniejszy 
obecnie zjazd ziemian pozwala spodziewać się, 
że wśród zabaw i biedne dzieci tie będa za­
pomniane.

—  Reduta- Dziś w sali O gniw a odbę­
dzie się urządzona staraniem K ola kobiet „ R e ­
duta".

—  Bal w ioślarsk i. .1 Utro w Ogniwie7 od- 
będz.e się ,,B al W ioSłarsk’ " .  O niektórych 
szczegółach zab aw y podaw aliśm y w swoim cza­
sie, obecnie zaznaczam y, że bilety w ejścia r a ­
by ć można i w dzień balu, w O gniw ie.

—  Bal m askow y. W e środę dn. 16  b. 
m. odbędzie s :o w O gniw ie doroczny bal m as­
kow y nk rzecz polskiego T -w a  kolonii letnich. 
Kom itet dokłada wszelkich starań, aby urozm ai­
cić zabawę. N ajoryginaln iejsza maska otrzyma 
nagrodę. Na gospodarzy i gospodynie pro­
szone są następujące osoby: państwo A . Buko­
w ińscy, Z . Beeii, E. Chorzewsc.y, K . G łęboccy, 
J .  G ębiccy, A . Januszkicw icze, S . Idźkowscy, 
J .  Jakub ow scy, K . Kom pielscy, J .  Fereśw iet- 
Soltanow ie, II. W ilczyńscy, E. W ilińscy, Z . 
W ołosiew iczow ie, H Zukiew iczow ie; panie M 
Bączkow ską, W . Bagieńska, M. Brzozowska, Bon- 
dyow a, T . Dolińska, J .  D obrow olska, J .  Da- 
row ska, A . G aw ińska, M. H ulanicka, L . Moft- 
m anowa, M. Hanicka, M. Kerntopfow7a, K . K o- 
zakow7ska, M . Lasocka, T . Lesiszow a, M. Ł y -

A  i kresy rodz:nne pociechy im nie 
niosły.

Z  K ijo w a  dobiegła do nich wiadom ość, że 
już od paru tygodni odbyw ały się tam w jed ­
nym z pierwszorzędnych hotelów istne orgie, 
którym przewodniczył Nałyński.

„K a ra  boska!.. —  pisał hr. Leon . —  Z e r­
wał się chłopak, wędzidła zakąsił i starym  na­
rowem  sm agany, galopuje z zamrużonemi oczy­
ma do grobu... Ratunku niema już żadnego. 
T o  już naelektryzow any trup, a dokoia niego 
pląsa cała banda nieopatrznych sm arkaczów
i siw iejących w aryatów , którzy nawet u wylotu 
niespokojnego wulkanu najobrzydliw szego he- 
carstw a w yrzec się nie chcą. A  Zygm unt?... 
C h ib a  mnie dobijecie —  pow iada —  bo ina­
czej nip wytrzym am . N awet z łańcucha się 
zerwę. Przed sobą mam śmierć, a poza sobą 
same św iństw a, o które można się wesprzeć —  
chyba tylko niepam ięcią. T o  trudno. Nie 
uspraw iedliwiam  się i pustymi frazesami, ani 
sobie, ani wąin g ło w y zaw racać nie zamierzam. 
Każdy z nas ucieka od pustki —  i ja  i —  w y!... 
Inna rzecz jak  to czyni. J a  tłukę ealy bank 
odrazu, bo mam więcej od w as strachów do 
zagłuszenia i zresztą na powolne użytkowanie 
pozostałych mi jeszcze atutów n ie ' mam już 
czasu..."

A  potem przyjechała D orohostajska..

K ;erdej, nie mogąc naw et z w łasną B iłką 
dać już sobie raci}7, odesłał je j plenipotencyę, 
uprzedziwszy, że i Michałowce i cukrow nia za 
dług Goldsztejnow i w ystaw ione są na sprzedaż 
publiczną. Przyjechała więc po ratunek, bo k il­
kunastu potrzebnych na to tysięcy znikąd w ta 
kiej zawierusze, jaka teraz panow ała, w ydostać 
nie było można.

- — Grozi mnie nietylko nieszczęście lecz

cbow ska, J .  M arcińczykuwa, A . M ichałowska 
I. M loszewska, L M iillerow a, M. N aryinska, J  
O rłow ska, J .  P iotrow ska, J .  Rząśnicka, Z . S tu ­
dzińska, Z  Sosn ow ska, M. Tyszkow ska, Ż m i­
grodzka; panowie M. Bukowiński, T . B arrz, K . 
Chorzew ski, W . Kilanow icz, I. Hoffman, W . 
Jozew ski, M. K oczorow ski, Lejm an, T . Michal­
ski, A . Nowiński, W . Radziszew ski, K . R z ą ś­
nicki, O. Rząśnicki, T . Rohoziński, D. Szarzyń- 
ski, K . W ilkoszewski, A . Zadora.

— Bank cunrow niczy. w spraw ie omó­
wienia spraw y założenia w K ijow ie specyaine- 
go banku cukrowniczego, o czem donosiliśm y 
w numerze poniedziałkowym „D ziennika", od­
będzie się w końcu bieżącego m iesiąca w K i- 
jow7ie zebranie cukrowników. S p raw ę założe­
nia pom ienionego banku gorąco popiera kilku 
w pływ ow ych  przem ysłowców. Pomimo to, jak 
słyszeliśm y, większość cukrowmików zapatruje 
sie na projekt dość pesym istycznie, uw ażając, 
że obecnie na cel pow7yższy trudno będzie ze­
brać odpowiednio kapitały, aby bank mógł za­
dośćuczynić potrzebom cukrow nictw a.

—  Zjazd lekarzy. W czoraj w kijowskim  
gubernialnym  zarządzie ziemskim rozpoczął sw e 
obrady zjazd lekarzy ziemskich. Glówmym ce­
lem zjazdu jest opracow anie planu i środków 
walki z cholerą na w ypadek pojaw ienia się je j 
w roku bieżącym. Oprócz tego ma być roz­
patryw ana kw estya stosow ania w praktyce le­
karskiej preparatu d-ra Ehrlicha „6 0 6 “ .

—  Nowy oddział s traży  ogniowej. Z a ­
rząd miejski zawiadom ił gubernatora, iż komi- 
sya  do spraw  ogniow ych opracow ała projekt 
utworzenia 5-go oddziału miejskiej straży ogn io­
wej lub też specyalnego oddziału rezerw ow ego, 
przeznaczonego głów nie dla obsługiw ania przed • 
mieść Priorki i Kuroniówki oraz oddalonych 
dzielnic cyrkułów płoskiego i łukjanow ieckiego. 
S p raw a  utworzenia nowego oddziału straży o- 
gniow ej zostanie rozpatrzona na najbliższem 
posiedzeniu rad y  m iejskiej.

Jednocześnie na pierwszem posiedzeniu 
kom isyi brukowej będzie w niesiona spraw a za­
blokow ania pizedm ieścia Priorki.

—  Z politechniki. W czoraj wykładów 
w politechnice nic było. Profesorow ie o ozna­
czonej god/inie przychodzą na wy kłady i nie 
zastaw szy studentów pow racają do domu. 
W głównym  gmachu nstytutu polieya dyżuruje 
do wieczora.

N a w czorajszej naradzie 3 3  studentów 
postanowiło uczęszczać na wykłhdy. Ju tro  
oczekiwany jest powrót z Petersburga deputa- 
cyi studentów - akademistów. W czoraj' znów 
rozrzucono odezwy rady koalicyjnej, w zyw ające 
do dalszego strajku.

—  Z U niw ersytetu. W czoraj w uniw er­
sytecie w ykłady odbyw ały się btz przeszkód. 
Studentów przybyło więcej, niż dni poprzed­
nich. W szystkie w ykłady odbyw ają się pod 
ochroną polieyi, która dyżuruje przy drzwiach 
audytoryów :

—  Na w yższych kursach  żeńskich w y­
kłady odbyw ają się dość n ieregularnie, zw łasz­
cza na wydziale biologicznym . P olieya stale 
dyżuruje na kurytarzaćh.

—  W  żeńskim  in sty tu c ie  lekarsk im  przy­
było w czoraj na w ykłady nieco w ięcej słucha­
czek odbyły się także niektóre zajęcia praktj7- 
ozne. t W kurytarzaćh, juk i .dni poprzednich 
dyżuruje polieya.

—  Z in s ty tu tu  handlow ego. W czoraj w 
kijowskim  instytucie handlow ym  na wykładzie 
profesora D ow nar-Zapolskiego obecnych było 
okoto 10 0  słuchaczy; na wykładzie prof. K o ­
sińskiego— około 20. N a pozostałe w ykład y 
przybyło po 8— 10  studentów. Praktyczne za ­
jęcia  odbyw ały się przy dość licznym udziale 
studentów. Polieya ,ak i tlni poprzednich dyżu- 
ruje na kurytarzaćh.

W ieczorem odbyło sio posiedzenie rady 
instytutu, na którem rozpatryw ano spraw oz­
danie za rok 19 10 .

—  Rewizya m ostow a. K om isya rew i­
zyjna pod przewodnictwem w iceprokuratora ki­
jow skiej izby sądow ej, H ryniew icza bada w 
dalszem ciągu osoby, które pracow ały  przy bu­
dowie mostu P u san ow skiego , przyczem, ja k  
słychać, doiychczas żadne poważniejsze nadu- 
ży?ia przy budowie mostu nie zostaiy w ykryte. 
M ówią jedynie o nieznacznych przekroczeniach 
i nadużyciu władzy; najw ażniejsza kw estya— o 
przyczynach pożaru mostu dotychczas nie zo­
stała w yśw ietlona; zeznania stróżów m ostowych 
nie w niosły nic n ow ego do spraw y.

—  W  spraw ie  zapobieżenia ka tastro fom .
O negdaj gubernator kijow ski w ezw ał ao  siebie 
pełniącego urząd prezydenta m iasta, p. Sołuchę, 
i polecił mu zarządzić wszystkie możliwe środ-

i niesław a, bo ojcow iznę zaprzepaszczę —  skar­
żyła się po swojem u, spokojnie, chociaż z oczu 
b łyskała je j rozpacz i trw oga. —  I to stać się 
może w łaśnie dzisiaj, kiedy nałożone na szyję 
m oją przez Edmunda łańcuchy —  pękły. Sam a 
nie wic-m, co począć... Jeże li nie dopomożesz, 
M icnałowce zginęły, bo ja  w ym yśleć nic iuż nie 
potrafię. R atu j Bolku!...

I Bc-lek ratow ał.
Część potrzebnej sumy dał Howrucki, po­

zostałych parę tysięcy  dopłacił Bereżecki.
—  Psiakrew !... —  żachnął się na razie, 

marszcząc srodze brwi, inżynier, gd y mu Mor­
ski kw estyę zwięź.le i jasn o  w yłożył.

—  Jan ku !... —  upominała maia pani. —  
Niech pan jego  nie słucha —  dam y G d yb yś­
my ruieli dzieci, to przyznam się pom yślałabym  
trochę nad ten.. .

—  A le  ponieważ twój mąż na dzieci nie 
je st majstrem, więc tobie wolno być bezmyśl­
ną, a ja  potrzebuję iść z torbam i ludzi na ehleb 
dla żony mojej bezdzietnej prosić —  przerw ał 
Bereżecki. T o  się przecie św iat kończy, żebym 
ja  k rw aw ą moją pracę na ratow anie próchna 
oddaw ał...

—  Jan k u ...
—  Próchno!... —  stanowczo zdecydował 

pan Ja n . —  D orohostajska wpraw dzie raczy 
jeszcze dla spraw y narodow ej przychylnie być 
usposobioną, ale je j synek i spraw ę ojczyzny 
1 przedewszystkiem  sw oje M ichałowce napew no 
przehula. P an , panie B olesław ie, naoróżno się 
łudzisz. T o  wszystko są ludz..: zgubieni, oni 
nie m ają s iły  życia, nie dziś, to ju tro , to cale 
pańskie „obyw atelstw o" dyabli wezmą i daj 
Boże, aby jaknajprędzej! J a  wiem . co nu pan 
zarzucisz...

(D. c. n.)



D Z I E N N I K K I J  O W  S K I

ki przeciw katastrofom  wskutek powodzi i osu­
w ania sio gór.

— Z atw ierdzenie prezydenta m iasta
K o m is ja  zarządu gubernialnego do spraw  m iej­
skich, rozpatrzyw szy w czoraj proceduro w ybo­
rów  prezydenta m iasta, nie znalazła w niej 
żadnych wykroczeń przeciw kodeksowi m iej­
skiemu. W obec tego całą procedurę wysłano 
za pośrednictwem gen.-gubernatora do zatw ier­
dzenia m inistra spraw wewnętrznych. Oprócz 
tego kom isya zatwierdziła uchwały kijowskiej 
rad}' m iejskiej z dn. 3  lutego w spraw ie w y ­
znaczenia członkom kijow skiego zarządu m iej­
skiego p e n sji 4 tys. rb. rocznie, prezydentowi 
7.as miasta i sekretaizow i w daw nej wysokości 
8 i 3  tys. rb.

—  Z atw ierdzenie s ta rszeg o  radnego, g u ­
bernator kijow ski zatwierdził radnego W łodzi­
mierza T o lli na stanow isku starszego radnego 
kijow skiej rady miejskiej.

—  W  przew idyw aniu  powodzi K ijo w ­
ski zarząd miejski zawiadom ił poliam ajstra, iż 
olbrzym ia ilość śniegu w dorzeczu Dniepru i 
jego  dopływ ów  nasuw a obaw y co do możliwo­
ści znacznego podniesienia się poziomu wody 
w rzece. W  razie energicznego topnienia śn ie­
gu, może ono dosięgnąć 3 ,3 7  saż. ponad nor­
mę-, czyli poziomu, przy którym w r. 1907 i 
J90 8  cała nadbrzeżna cześć K ijo w a  była po­
grążona w wodzie. R o b o ty  ziemne, dokonane 
w roku ubiegłym nad podniesieniem ORołoni, 
nie zapobiegają całkowicie w targnie.eiu w ody 
tło tej dzielnicy, ponieważ wskutek protestu 
w łaścicieli kilku kamienic nie można było n a ­
sypu doprowadzić do koniecźnej w ysokości i 
najniższej części tej dzielnicy grozi obecnie za­
topienie. W obec tego należy zawczasu zaw ia­
domić o niebezpieczeństwie właścicieli Obołoni, 
aby urządzili oni przed swym i domami wał}' 
ochronne, które będą m ogły zupełnie skutecz­
nie staw ić opór falom.

—  Przeciw  osuw aniu  si^ gór. Znaczne
zaspy śnieżne, które się zebrały na stokach gór 
kijowskich, bezwątpienia mogą s ta ć .s ię  przy­
czynią osuw ania się ziemi na górach. Niebez- 
pieczei itwo to szczególnie grozi ogrodow i Ci - 
sarskieinu i nic można temu zapobiedz, ponie­
waż dotąd niema tam żadnych urządzeń ochron­
nych. a górce św . W łodzimierza, gdzie jest 
sztolnia, sy tu a c ja  nie budzi obaw y, zarząd 
miejski polecił jednak oczyścić zawczasu w szy­
stkie rynsztoki i w niebezpieczniejszych miej­
scach usunąć część śniegu, aby zapobiedz tw o­
rzeniu się potoków, a potem w yrw  na sto­
kach gór.

—  A resztow anie. D nia 8-go lutego w ie­
czorem aresztow ano słuchaczkę instytutu han­
dlow ego E . G rigorow iezów nę i studentów: S te ­
fanow icza i S tareca . G . została umieszczoha 
w  cyrkule starokijow sk:m, studenci— w bulw a­
row ym .

—  Odmowa. W łaściciele trzech w ięk­
szych kinem atografów  zwrócili się za pośred­
nictwem m iejscowej adm inistraeyi wyższej ‘do 
Petersburga z prośbą o pozw olenie dem onstiu- 
w ania w pierwszym  tygodniu postu obrazów 
treści naukow ej; 7.5 proc czystego dochodu 
właściciele kinem atografów  o fiarow yw ali kia 
rzecz ofiar trzęsienia ziemi W okręgu Sem ire- 
czeńskim.

P rośba powyższa, ja k  się dow iadujem y,
1 #4 d - m mm I

dżającego aankąmi Sawczenkę, przyczem sanki zo­
stały uszkodzone 0

■ K R W A  W E S T A R C I E .  Na Głubo ;zycy 
w  czasie bójki W . Tem now ranił w  głowę P. Tern- 
nowa. Rannego jpatrzono.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K .  W czo­
raj w  soborze Sofijowskim E. Puczkowa spadła ze 
schodów i złamała prawą noge. Poszkodowanej 
„Pogotowie" udzieliło pomocy. Karetka „Pogoto­
wia" ugrzęzła w  śniegu w podwórzu soboru i do 
piero służbie kościelnej udało sic ją  stamtąd w y ­
dostać.

— O R Y G IN A L N A  W A L K A .  L . 9 b. m. 
kuryer odeski został zatrzymany przez dróżnika 
około stacyi Pcrekrestów. Okazało się iż przed 
pociągiem pdbywała sie bójka, w  której dwaj w a l­
czący zapaśnicy usiłowali się nawzajem zepchnąć 
na tor. W alczących aresztowano, pociąg zaś po 
5 minutowym postoju ruszył w  dalszą drogo.

— UNIKNIĘCIE K A T A S T R O F Y .  D. 8 b. m. 
pociąg pasażerski, zdążający do Hołty, cudem pra­
wie uniknął katastrofy. Stróż kolejowy, obchodząc 
swój rewir, spostrzegł na 133 wiorście olbrzymi 
podkład dębowy, leżący r ą  szynach. W  ostatniej 
chwili z narażeniom własnego . życia stróż usunął 
belkę z unii samych ■ prawie kól pędzącego po­
ciągu.

została oduzwuwrar. »

—1 Posiedzenie kom isyi do sp ra w  s to ­
w arzyszeń . W czoraj pod przewodnictwem  gu ­
bernatora odbyło się posiedzenie kijow skiej ko- 
inisyi gubernialnej do spr»w  związków i sto- 
w-arzyszeń, na ktorem odm ówiono zatwierdzenia 
następującym  towarzystw om : kijowskie tow a­
rzystw o w ydaw nicze imienia B . 1 irynczetiki; 
tow a-zystw o lekarskie m iasta Czerkas i pow ia­
tu czerkaskiego; kasa pogrzebow a I-go hutnań- 
skiego tow arzystw a pożyczkowo-oszczędr.ościo­
w ego i tow arzystw o wzajem nej pomocy- słucha­
czy wyższych zakładów naukowych w K ijow ie, 
pochodzącym z Ekaterynosław ia.

Z atw ierdzono ustawry  tow arzystw : klub .w 
Chodorkow ie; tow arzystw o niesienia pomocy 
biednym, uczmom gim nazyum m ęskiego w S k w i­
rze; resursa kupiecka w Szpole; kijowskie to­
w arzystw o politechniczne inżynierów  i agno- 
noniów.

Zatw ierdzono z wniesieniem zmian do u- 
staw y: tow arzystw o niesienia pom ocy biednym 
uczenicom gim nazyum A . T itarenko  i bogu- 
sław ska kasa  ubezpieczeniowa przy tow arzy­
stw ie pożyczkowo-oszczędnośeiowem .

OSOBISTE.
—  Wczoraj zrana przybył do K ijo w a  in­

spektor eksploatacyi kolei żelaznych M anasein
—  W -zoraj przyjechał z M oskwy dyre­

ktor kolei M oskiew sko-Kiiow sko-W oroneskiej, 
inż. Enm an i naczelnik ruchu kolei Libawcr* 
Rom eńskiej, inż. 1 łerszelman.

— Z A M A C H Y  S a MOBuJC Z E . Przv ulicy 
Złatoustowskięj .Ni 17 zażyła truciżnj w  celu samo­
bójczym kursisłka Zinaida. £1

W  domu jVs 40 przv ul. Kuzniecznej otruła 
się „olą eokfbw a W iera  li. „Pogotowie" w  obu \vv 
padkaoh udzieliło pomocy.

— K R A D Z IE Ż E .  W czoraj w  nocy na szosie 
Radeckiej odcięto i skradziono przewodniki tramwa 
:owe.

W  domu ,\“ 9 przy ul Turkowskiej okradzio­
no na 170 rb. mieszkanie 1.. Krzyżanowskiej.

Przy szosie Kadeckiej „Ys -21 za pomocą d o­
branego klucza okradziono mieszkanie właściciela 
domu A  Dobrowina.

• N A K O N T R A K T A C J I .  Onegdaj w  domu 
kontraktowym wyciągnięto A.- Stacnbwskiej z to­
rebki portmonetkę z pieniędzmi. Złodzieja A. Prus- 
skiego ujęto. W  czasie aresztowania P. przerzucił 
skradzioną portmonetkę przez głow y zgromadzonych 
obok niego osób. Pozatem zatrzymano na kontra­
ktach Kusznirskiego za okradzenie Neczyporenkowej 
F iełousa, Czernycha i Sapożnikowa.

— G R A B IE Ż . Na rynku Żytnim jeona z prze­
kupek napadła na T. Zareszczyńską i odebrała jej 
chusteczkę z 36 rb.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na dworcu zatrze 
mano zawodowego złodzieja Szłapoczkina, który w 
kliibie kupieckim skradł inż. Nikołajewowi pugila­
res z '37 rb. Pozatcm D o l i c y a  zatrzymała pozb. 
p raw  Ałtlacliina i Ja k o w le w a . ’

- P O R Z U C O N E  DZIECKO . W czoraj zrana 
na stacyi Kijów I w  pociągu osobowym JNj  13  zna­
leziono pozostawione w  wagonie dziecko płci mę 
skiej, obok leżała kartka, opiewająca, że chłopak 
ma 7 miesięcy i otrzymał na chrzcie św. imic Mi- 
kola> Dziecko umieszczono w  przytułku kolejo 
w y  ni.

- -  P O Ż A R . Dn 9 lutego od nadmiernie roz­
grzanego pieca zapali) się sufit w  mieszkaniu A. 
Muraszewa. (Włodzimierska Ni; 38J Starokijowski 
oddział straży ogniowej stłumił ogień.

— S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż .  Przed 
paru dniami w  sklepie Lepejków przy Kreszczatyku 
zauważono, iż ktoś dopuszcza się systematycznej 
kradzieży towaru. Jak się okazało, spraw cą kra­
dzieży był jeden z subiektów Suw orow , który kra­
dzione rzeczy oddawał Sorokinowi i jego żonie, ci 
zaś zajmowali się sprzedażą takowych W  czasie 
rewizyi u Sorokinych zualeziono część kradzionych 
rzeczy. Oboje małżonków i Suw orow a osadzono 
w  więzieniu.

M G L E  T R A M W A JU  Na Priorce, tram­
waj p ęd zący  z Puszczy W odicy wpadł na przeież-

2  SĄDÓW  -

SpraMy prasowe.
W czoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 

okręgowego bez udziału sędziów przysięgłych * roz­
patrywał trzy spr aw y redaktora odpowiedzialnego 
gazety „Kijewskija  Wiesti", p. Leona Radziejow­
skiego.

W  pierwszych dwóch redaktor Radziejowski 
oskarżony był o zamieszczenie w  gazecie „K ijew ­
skija Wiesti" nieocenzurowanych przez minister­
stwo Dworu telegramów o Osobach Najwyższych 
fart. 1024 kodeksu karnego h

Po rozpatrzeniu obu spraw sąd skazał oskar­
żonego za każdy z telegramów na 50 rb. grzywny 
i 3 dni aresztu domowego.

W  następnej sprawie oskarżony był redaktor 
L. Radziejowski i autor zamieszczonego w  gazecie 
„Kijewskija  Wiesti" artykułu p. t. „Mądry sędzia", 

W . Tałantow  z art. 1034 koąeksu karnego—o o- 
brazę w  powyżśzyro artykule sędziego pokoju m ia­
sta Kcrsunia.

Rozpatrzywszy spraw ę sąd skazał L .  Radzie­
jowskiego na 250 fu. grzyw ny i 10 dni aresztu przy 
więzieniu. K ara  ta podrywa sobą wszystkie pozo­
stałe wyroki prasowe, którymi p. Radziejowski zo­
stał skazany na grzywny; p. Tałantowa skazano na 
foo rubli grzyw ny i 7 dni aresztu.

Następnie sąd rozpatrzj ł sprawę byłej redak­
torki odpowiedzialnej b. gazety „Ogni" p~. Olgi Pro- 
chasko, oskarżonej z art. 1034 kodeusu karnego—o 
rozpowszechnianie fałszywych pogłosek, podburza 
jących  ludność przeciwko duchowieństwu, w  arty­
kule p. t. „Do Czytelników", zamieszczonym w  As 
204 gazety „Ogiri", za który 1 o artykuł gazeta zo­
stała zamknięta.

Po rozpatrzeniu spraw y powyższej sąd skazał 
panią Prochasko na 25 rb. grzyw ny *i 3 dni aresztu 
przy więzieniu.

Obraza sekretarza sądu.
Wczoraj kijowski sąd okręgowy rozpatrywał 

spraw ę a łw. przys.. J> Brodzkiego, oskarżonego o 
obrazę sekretarza kijowskiego zjazdu sędziów poko­
ju Wiszniewskiego, podczas pełnienia przez niego 
obowiązków służbowych.

Lmia 16  września roku zeszłego adw. przys. 
J. Brodzki w  przerwie pomiędzy, sprawam i w  ki 
jowskim zjeźdz>e sędziów pokoju podszedł do stołu- 
sędziowskiego 1 w z ią ł  do przejrzenia akty jednej ze 
spraw. Sekretarz W iszniewski w y rw a ł  nu z rąk 
akty, wskutek czego między adwokatem i sekreta­
rzem zjazdu doszło do nader ostrej wymiany zdań.

W  rezultacie adw. przys. J .  Brodzkiego po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Wczoraj sąd skazał go na 1 miesiąc aresztu 
przy więzieniu.

., —*■>  ..er

beęn h , —• podkreślam w yraz obecnie -—,
albowiem zdaje mi ‘ się, :żc wobec w y­
raźnie dającego się odczuć talentu tego piani- 
h v  okres n in iejszy/jego rozwoju należy u w a­
żać za przejściow y, w którym organ izac ja  ar­
tystyczna tworzy się dopiero, szuka dróg, stylu, 
najbardziej sobie pokrewnego, —  daleką jest 
jednak od możności równom iernego w ykorzy­
stania wszystkich tkwiących w niej zadatków. 
Zasadniczą cechą skończonego artysty jest —  
rów now aga, a tej w łaśnie rów now agi brak je ­
szcze p. Rubinsteinow i. Stąd też obok rom an­
tycznie przejaskraw ionego R on d a 7. Beethoye- 
nowskiej C-clur So n aty , możemy napotkać w 
wykonaniu p. R . oschle i powierzchownie trak­
towane utwory rom antyków; obok świetnych 
oktaw w tempie szybkim —  też oktaw y ruba­
sznie i płytko brzmiące w tempach wolnych; 
skłonność ku przyśpieszaniu tempa, często —  
w jednostajnem  forte utrzymaną dynamikę, —  
i inne temu podobne wykroczenia przeciwko 
prawom  m iary artystycznej.

A le  talent sw oje robi, a więc przejawia 
sii' je śli nie w ogólnej budowie dzieła, na ca­
łej jego  przestrzeni, to w szeregu poszczegól­
nych zdań muzycznych, tchnących prawdziwym  
smakiem i subtelnością odczucia. Podobnie ar­
tystyczne momenty przewinęły się nieraz w 
Szum anowskim  „K a rn aw ale ", ale najw iększe­
go skupienia i doskonałości osiągnęły one do­
piero w nadzwyczajnie nastrojow ych i nadzw y­
czajnie harm onizowanych drobnych kompozy- 
cyach Szym anow skiego. Szopenow i, w inter- 
pretaeyi pfl^Rubinsztejna, brakło —  zewnętrz­
nie —  pocziwia tempo- rubato i zmienności 
dotknięcia, wewnętrznie— prz.educhowienia. A le 
w A s-dur Polonezie pianista w spańiale rozw i­
nął w łaściw ą sobie silę uderzenia.

T ech nikę-posiada p. R . olbrzymią —  ró w ­
ną, dobitną, lśniącą, ale co się tyczy dotknię­
cia, na ogół biorąc, nie odznacza się 0110 tą roz­
maitością brzmienia, która pomiędzy najjaskra- 
szym a najbardziej, zamglonym tonem potrafi 
utworzyć ealą skalę zaledwie pochwytnych od­
cieni. «

W T. D.

Teatr Polski 10 „Ognńvie“.

W  nadchodzącą niedzielę odegraną będzie 
doskonała kom edya w 3  aktach Ernsta p, t 
„D yrektor F lachsm an" (Kierownik szkoły). 
Przedstaw ienie .0 odegrane* będzie na benefis 
utalentow anego artystj' naszego teatru p. Loch- 
iuana. W  głów nych rolach w ystąpią pp. K ra ś ­
nicka, Lochinan i P iotrow ski. Udział przyjm u­
je  cała trupa.

T ea tr Bergonier.
„Panna Maliezt-wska" G. Zapolskiej, tłom. 

Fedorowicza.

w Poznaniu lozpisu jc konkurs dla artystów  
polskich (zamieszkałych albo urodzonych w za­
borze pruskim), na wykonanie projektu godła 
T ow arzystw a. W arunki następujące.

Projekty należy wykonać rysunkiem  piói- 
kowym  jednokolorow ym  w rozmiarach: w yso 1-
kość 24 cm., szerokość 12  cm.

Godło ma być tak zapiujektow a ne, aby 
je  można używać w zmniejszonym formacie, 
jako nagłów ek na listy, koperty albo jako 
stempel.

M otyw rysunku dow olny, jednak chara­
kter, o ile możności, sw ojski. W  każdym razie 
godło musi nosić napis czytelny, choć możliwie 
dekoracyjny: „T ow arzystw o  przyjaciół sztuk
pięknych w Poznaniu".

N agrody przeznaczono dwie: pierwsza 70 
marek, druga 50 marek.

Nagrodzone projekty są w łasnością T o ­
w arzystw a, które tern samem ma praw o publi- 
kacyi.

Pro jekty winny być zapieczętowane, opa­
trzone znakiem autora —  bez nazwiska 1 bez 
in ieyałów — z dołączoną kopertą, nieprzejrzystą, 
zapieczętowaną, opatrzoną również znakiem 
autora, a zaw ierającą je g o  nazw isko i dokład­
ny adres.

Term in złożenia prac m iejscowych —  
cl. 15 -g o  m arca r. b. n. st. do godz. i-e j po 
poi. w kancelaryi adwokata przys. dr. Kol 
szewskiego przy ul. W ilhelm owskiej V- 20 w 
Poznaniu. Term in dla prac zam iejscow ych, nad- 
syłanycn pod tymże adresem d. .20  m arca r. b.

— Związek a r ty s tó w  polskich- W  sali
muzeum techniczno-przem ysłowego odbyło się- 
w niedzielę w K rakow ie zgrom adzenie a rty ­
stów-m alarzy i rzeźbiarzy, w spraw ie utworze­
nia związku. Z agaił obrady p. L eon  Kow alski; 
dalej p. Stroynow ski złożył sprawozdanie z 
działalności komitetu przygotow aw czego. O d­
czytano statut stow arzyszenia, któremu uchw a­
lono nadać nazwę: „Pow szechny związek arty ­
stów polskich". W ybrano wydział, kom isyę kon­
trolującą i sąd polubowny. Prezesem  honoro­
wym w ybrano ja c k a  M alczewskiego.

TEATR I MUZYKA.

Koncert Barcewicza,

W  sobotę dn. 12 -g o  b. m. w sali klubu 
kupieckiego odbędzie się jedna z tych uczt ar­
tystycznych, której cały m uzykalny K ijów  z u- 
pragnieniem  zwykł ooztkiw ać,— koncert znako­
mitego skrzypka BarcCwicza, obecnego kiero­
wnika w arszaw skiego l.orserw atoryum . P ro ­
gram  koncertu tworzą: Suita g-dur R iessa ,
koncert Ne 4 V ieuxtem ps’ a, R om ans Beethove- 
na, Sćrćnade M elancoliąue Czajkówąkiego, Z ćp- 
hir i Czardasz H ubaya oraz Polonez W ieniaw - 
w skiego. W  koncercie wezm ą udział znani p ia­
niści k ijow scy p-ni S !aw icz-R ćgam ey i p. K . 
Rćgarney, którzy w ykonają na dwóch fortepia­
nach „S y lw etk i" A reńskiego oraz suitę d-moll 
p. K . R i garncy.

Reszta niesprzcdan}ch biletów jest do n a­
bycia w  księgarni p. Idzikowskiego.

Wieczór literacko-artystyczny, poświęcony 
pamięci Tołstoja.

N awet śmierć m yśliciela z Ja sn e j P o lan y 
nie zdołała przerw ać owej nici dziwnie tragiez- 
nycn kóntradykcyi, która nieprzerwanem p as­
mem wplotła się we wszystko, co w ten lub 
inny sposób z czynem jego  czy m yślą się zet­
knęło. O w a nić, która zo życia wiązała prze- 
dewszystkiem  i najsilniej je g o  sam ego —  stąd 
też ciągle przeciwieństwo pomiędzy ideałem a 
próbami urzeczywistnienia go przez . 1  olstoja —  
obecnie zda się spow ijać każdą czynność jego  
w yznaw ców , czy wielbicieli, pomimo, iż szcze­
rość ich chęci w wykazaniu sw ego pietyzmu 
dla nauki i ideałów  mistrza pod naimniejszą nie 
może być pocana w ątpliw«ść.

B o czemże, jeśli nie form alnym  gw ałtem , 
Zadanym poglądom Tołstoja na sztukę, był ów 
„literacko-artystyczny w ieczó r", pośw ięcony je ­
go pamięci, który się odbył w teatrze miejskim 
w ubiegły poniedziałek?... Nie wiem zaiste, na 
czem m ianowicie ow o uczczenie pamięci miało 
polegam Czy na odegraniu Kreutzerow skiej 
Sonaty , która podług Tołstoja je st źródłem n aj­
ohydniejszych w jstęp k ó w , czy na w ystaw ieniu 
okropnej ram oty scenicznej na tle jednego z 
rozdziałów' „W o jn y  i pokoju"? Przecież to ta ­
kie sztuczne, nieszczere, tak mało zbliżone do 
ideału w ym aganej przez T ołsto ja  względtm  
sztuki prostoty! A może to w łaśnie ów znie­
naw idzony przez autora „C o  to jest sztfika"? 
W agner miał ratow ać sytuacyę?... Zapraw dę, 
Wyglądało to tak, jakby  organizatorzy obchodu 
Junyślnie ułożyli taki program , przeciwko któ 
remu wielbiony przez nich m }śliciel oparłby się 
calem swem jestestwem !

Je ś li chodzi o w artość w ykonania p o­
szczególnych num erów program u, wyróżniłbym  
przedewszywtkiem p. Bołchow ską (Aniutka —  w 
scenie z „W ładzy ciemnoty), p. Erdenko, jako 
w ykonaw cę ułożonej na skrzypce p ieśir „K ol 
N idrej" (w pierwszej części Kreutzerow skiej So  
u a ty na plon pierw szy w ysunęła się p. G or 
dziatkowska), uraz p. M atkowskiego —  ostatni 
bardzo udatnie odczytał opis śmierci księcia 
A ndrzeja  Bółkuiiskiego.

Boskie dźwięki „Śm ierci Z y g fry d a " ze 
„Zm ierzchu B ogów " kazały na chwilę zapom ­
nieć 1 o nieudulnie skleconym  program ie, i 
nieudolnein przeważnie jego  w ykonaniu.

Koncert p. Art. Jiuhinstejna.
tężyzna i wielki zasób młodocianej ener 

gii —  oto głów ne czynniki g ry  p. RuLinstejna 
w tym stąm e, w jakim  przedstaw ia się ona o

G utworze Zapolskiej pisałem z okazyi w y ­
stawienia tej sztuka w teatrze polskim, powtarzać 
się w ięc nie będę. Dodani tylko, źe tłomacz wziął 
się do rzeczy z pietyzmem i dokonał takowego 
starannie.

Mówiąc o wykonaniu „Panny Maliczewskiej" 
mimo woli rodzi, się pytanie, jak wypadła rola  ty­
tułowa? Rola ta spoczywała w  wytrawnem ręku p. 
kareliny-Raicz;

Utalentowana artystka posiada wszystkie da­
ne, jzkie do tej rpli są niezbędne, a więc nieduży 
wzrost,1 szczupłą, drobną, ale harmonijną figurę, 
zręczne ruchy, dziewczęcy głos, słowem  wszystko 

. -‘ i ęflf potFłoba,iaby lf twarayć postać,.. m ającą  • według 
[ inłormacyi autorty  „coś z dziecka, coś z ptak 

coś z kwiatka, ęóś 2 motyla".
P. Kafeliną-Ratcz naturałistycznie skreśloną 

rolę Stefki ujęta w  formy ściśle, a nawet skrajnie 
uaturalistyczne, w yzyska ła  całkowity materyal, dany 
przez autoykę, i opatrzyła swą rolę dużą ilością 
szczegółów i szczególików, świadczących chlubnie 
o pomysłowości artystki.

R  Dorotowa-Koroikiewicz roli Michaliny nie 
zrozumiała zgoła, a wyrzucenie papieru przez szy­
bę zamkniętego okna w  ak. II b y ł)  sili. g^neris sla*. 
■yczne. Niezłą Żelazową była p. Marina.

Z  obeidy  mękkiej doskonałym był. p. Putiata, 
ako Bogucki, p. ł jhenkiii (Filo) nioze nie zupełnie 

wyrażał myśl auli rki, ale był szczerym i popraw­
nym, p. .Btelajew ^Daum) grał  zanadto powściągli­
wie i bezbarwnie.

Pod względem reżyserskim sztuka w ysta w io ­
na była dość niedbaić.

W  akcie I okno było od samego początku zu 
pełnie ciemne i nie wiadomo, po co Kulesza z książ­
ka. na takowe właził. W  tymże akcie finał sceny 
Daum-a ze -Stefką rozpoczął się za daleko od okna, 
skutkiem czego ich szamotanie się trwało za długo, 
również zatykanie szmatami stłuczonego okna było 
niezdari e.

W  akcie II i III p. Lejn poprawiał Zapolską 
zamiast łańcucha u drzwi dał przedpokój, c któ­

rym się mówi w- sztuce że go niema.
T. M. S.

Y e ie ir a m jf .
(Od korespondentów własnych). 

Represye.
W arszaw a. —  General.-gubernator wydał

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
adw-Hotel (hi.tinenłtil. Pp. Wiszniewski, 

prz.; Nowiński; Załkind; Mielikow; Ewert; Bajo.
Grcmd-Hótel: Pp. Kazimierz Aleksandrowicz, 

pełn. hr. Hfąniekiej, z Białej Cerkwi; Aleksander 
Mócnliński, szef biura- oukr. „Sobolówka"; Mieczy­
s ław  Lukasiewmz, sek; . c. „Sobolówka".

h otel H ladgniula'. Pp. S ze w có w  z Moskwy; 
Ptaksicki, dyr. c. Andrtisz.; Dziewanowski; Sawicki, 
irezyd. m Berdyczowa; Steinberg, ezł.isądu okr., z 

i-Uimania; Czausow z Eupatoryi;  Gnoz, dyr. c. „G ró­
dek"; Serdiitkow z Sum; Sorokifla zP o łta w y ;  Espo 
śilo z Żytomierza; Janiszewski, ob z Taraszczy; 
Włodzimierz Szellenberg z p. bałckiego.

Hotel Erm itagc: P. Jan Biełousow, dyr.
e ukrow .

Hotel Franęgls: Pp. Dobrowolski; Jenni, oó.; 
Dziewanowski, ób.; Zułeer; Amburgier, podp.; Fe 
giczal" ko9e, por.; Reisman; Presmichin, ob.; Bazo 
stowski, p. adw. prz.; Wozdwiżeriski,. Kuuachowiez; 
Żuków; Gelicki; Lipski; Sam olalow; Jankowski, ob.; 
Dorożytiski; KaluS1, ob.; 1 ’ ierożynski; Ochrymowicz, 
obyw.

Hotel Francuski: Pp. Jan hr. Colonna-Czos 
nowski z Krzemieńca; Zieleniewski, kap. z 'Lucka; 
an Lippoman z p kijowskiego; Paw eł Piskariew 
: Charkowa.

H M l Versaille\ Pp. Czesław Grabowski, inż 
techn., z Sum; Edw ard Michałowski z Kow la; L u d ­
wik Erlich r W arszawy.

Hotel Rosga: P.‘ J .  Ko tuchow ze Zwinog. 
Hotel San Berno: Pp. T . Cerpe; Bronisław

Prószyński, ob., z p. starokonst.; M ścisław Matwie- 
jewski z Czernihowa; Józet Iwankiewicz z Moskwy.

Hotel Cane: Pp. Milewski z Taraszczy; Jaku 
bowicz z W arszawy; Jewłanow z Czernihowa.

WYJECHALI Z KIJOWA.
Hotel Continental: T'p. WiJlander do Mo 

skwy; Morgunow; judin; Seebald; Weinberg; Gład 
kow; Rohde do Petersburga; W  aron; Mielikow 
Fridrich; Fiske.

Grand-Hotel: P. S ipajlo do Pet.
Hotel Hhtdymufca: Pp. Lasniau du Poltawy

Galkin do Carycyna; Smoleński, dyr. c. Tfgowskiej 
Lapo-Danilewski do g. połt.; K o n b i i jn ik ,  dvr. c 
Stepanowiecktej; Kudłaj, pułk., do Swiatoszyna; Mchi- 
tari“ nc do Baku.

Hotel Erm itagc: Pp. Kurdiumow do m Wień 
czyk; I.evitóu dyr. c. Bobrowickiei.

Hotel Franęois: Pp. Woronina; Pokityło; Kos­
sakowski; Frydman; Rogowski; Makarenko.

Hotel Francuski: Pp. Kostkiewicz; Niemitz, 
ob.; Kosteck. do g pod.: Remiszewski.

Hotel Cane: Pp. Kropiwnicki;  Krzyżanowski; 
Niewiadomski.

Pojskie Muzeum etnograficzne. Pracą
kilku osób, znanych  z zapału, z jakim  odnoszą 
się do ra to w a n ia  naszych zabytków, przeszłości 
dokonano w K ra k o w ie  w ie lk iegu  dzieła; dano 
zaw iązek  polskiemu muzeum etnograficznemu, 
p ierw szem u n a  ziemiach polskich.

Geneza muzeum etnograf icznego s ię g a  je ­
szcze J9 0 5 . W ó w c z a s  to podjął myśl j e g o  z a ­
łożenia niestrudzony zbieracz zabytków , inspe­
ktor szkolny Sew eryn  Udziela. , Foczątkowo 
muzeum etnograficzne miało Dyć utworzone j a ­
ko osobny dział muzeum narodow ego. Począ­
tek zapow iadał się dobrze, jednak wnet brak 
miejsca w Sukiennmacn udaremnij te usiłow a­
nia. P . Udziela grom adził skrzętnie zbiory mu­
zealne i oprócz ,tyęh, które daw niej złożył w 
muzeum narodowem , zebrał znowu tyle, że 
w ystarczyło na zawiązanie muzeum etnograficz­
nego.

Nie Dylo jednak r gdzie tych zbiorów po­
mieścić. W ów cżas. .powstała m yśl założenia 
osobnego T ow arzystw a muzeum etnograficzne­
go w K rakow ie. MyM, którą usilnie poparli 
profesorowie uniwersytetu Ju lian  Talko-H ryti- 
cev icz i Franciszek Bujak —  przyjęła się, T o ­
w arzystw o zostało zawiązane i muzeum etno 
gra ficżn l urządzone i otwarte. Pre^eęefn obfa'-' 
no prof. J .  Talko-H ryncew icza, wiceprezesem 
X . prof. a ra G ap ry ia , skarbnikiem prof. dr. 
F r: B u jaka, sekretarzem d ra  K iern ika, a ku­
stoszem muzeum inspektora p. Udzielę —  do 
wydziału weszli dalej dziekan prof. dr. Żóraw - 
śki i prof. dr. Stan isław  Estreicher.

—  K onkurs 1 $  L. na pracę o S łow a­
ckim- Na ogłoszony konkurs na. popularną 
broszurę o życiu i twórczości J .  Słow ackiego 
w płynęły ogółem cztery prace, opatrzone go ­
dłami i) ,,M ew a“ , 2) „P o lsk i lud, to ojciec 
tw ói“ , 3) „ A le  na świecie niema bram , których 
pieśń skrzydłem nie w yw aż y" i 4) „W y , coście 
mnie znali w podaniach, przekażcie, żem dla 
O jczyzny sterał lata moje m łode". Zarząd 
głon ny dla oceny tych prac w ybrał sąd kon- 
cursowy, do którego weszli pp. prof. Ja n  B y ­
strzycki, Antoni Januszew ski, prof. Ludw ik 
Skoczylas, prof. S tan isław  Srokow ski i prdf. 
dr. Stanisław  Turow ski. Sąd  ten orzfckł, że z 
prac powyższych ostatnia tylko zasługuje na 
wyróżnienie, ale nie na nagrodę. Opinię taką 
zatwierdził zarząd T ow . szkoły ludowej w K ra- 
towie, wobec czego rękopisy mogą być zw ró­
cone autorom po udowodnieniu własności.

Spis ludności w Zakopanem Przeprow a­
dzony w  Zakopanem spis ludności wykazał nad 
zwyczajny przyrost ludności, wynoszący w poró­
wnaniu z poprzednim spisem przeszło 40 proc., 
w r. 1900 bowiem Uczyło Zakopane 5,600 miesz­
kańców, obecnie zaś liczy gmina 7,92? osób. Z  te- 
Jo przypada na miejscowość Zakopane 6,344 os°- 
Dy, na Olczc# 1,078. na Bystre 184, wreszcie na K u ­
źnice 322 osoby. Domów liczy Zakopane ogółem 
1,347, z czego orzypada na miejscuwosc. Zakopane 
986 domów, na Olczę 264, na Bystre 66, a na Ku­
źnice 37.

Powszechna w ystaw a hygieniczna w Kra­
kowie. Postanowieniem ogólnego Komitetu Zjazdów 
odbędzie się w  Krakowie  w dniach 17, i& i 10 lipea 
191T roku X I  Zjazd lekarzy 1 przyrodników polskich. 
W połączeniu z tylu zjazdem urządzona zostanie 
ośmiotygodniowa Powszechna wystawa hygienicz- 
na, trwająca od i czerwca do 31 hpc.u. Celem wy 
stawy jest przedstawienie ogółowi publiczności ru 
elui naukowego w  j>iśmieiuu<‘twic przyrodniezeui 
i Dkarskieni, owoce badań umiejętnych, śi'(nlki nau­
kowe, jakimi sic obecnie posiugificm y, tudzież 
Wszystko, co zigaięzią przemysłu i rękodzielnictwa, 
z naukami przyroduiczemi i lekarskiemi jiozostajc 
w  związku—jakoteż postępy hvgienv w mijobszcr- 
niejszem zastosowaniu jej do życia codziennego. 
W ystawę tę cechować będ/.ie zupełna odrębuośE 
od  tvpu podobnych wysław, * dvż dla poszezejgól 
nycli przedmiotów wystawy budowane będą odrę­
bne pawilony, które celowo przedstawiać będą pe­
wien dział wystawy.

Prez. w y s ta w i  tworzą: raił ca dworu prof. J. 
Wicherkiewicz, d-r Edward Festenburg, prez. kr ij 
rady zdrowia i izby lekarsk. wschad. Galicyi. tW 
St. Schoengut, prez. izby lekarsk. zach. Galicy! d-r 

Schneider, prez. Kraj.  Związku lekarzv, radca

postanowienie obowiązujące dla ośmiu powia­
tów gubem ii lubelskiej, sześciu powiatów gu- 
bernii siedleckiej i pow. augustow skiego guber- 
nii suwalskiej, zabraniające, pod groźbą 500 
rb. grzyw ny lub 3  m iesięcy więzienia, udziela­
nia mieszkań dla grom adnego nauczania dzieci 
i dorosłych oraz współdziałania czemkohrick za­
kazanemu nauczaniu w języku polskim.

Hojny zapis.
W arszaw a.— Zm arła Anna Bohte wdowa 

po przem ysłowcu. Zgodnie z brzmieniem te­
stamentu zmarła ofiarow ała 250  tysięcy r l*  na 
kościoły, instytucye dobroczynne, stypendya i 
w pisy dla ubogiej młodzieży.

Powódź.
Częstochow a.— W arta wezbrała. Powódź 

wyrządziła znaczue szkody w ośmiu wsiach.
Sandomierz. — z powodu zatoru cztero- 

wiorstOv\ego na W iśle —  powódź. Wr dwóch 
folwarkach cały inw entarz zatonął. Ludność 
schroniła się na dachy. Ratunek utrudniony

9

Froces akadem ików  ruskich.
Lwów —  I 'odczas dalszych rozpraw  w 

praw ie napadu akadem ików ruskich na uni­
w ersytet lw ow ski skłaaali zeznania oskarżeni 
Kolesniak, K yrcziw , I^ewicki, Michaliczko i 
Mociak.

Zeznania oskarżonych na sądzie nic są 
zgodne z zeznaniami zlożonemi podczas śledz­
twa. O skarżeni zaprzeczali, jakoby akademicy 
ruscy zawczasu przygotow ali się do wiecu i 
awantur na uniwersytecie.

Zgon m inistra.
-W czoraj po południu zmarł na- 

w ojny gen. B ruu. Parlam ent na
Paryż,

gle minister 
zna’

KRONIKA POLSKA.
—  K onkurs Tow. przyj, sz tuk  pięknych 

w Poznaniu.
T ow arzystw o przyjaciół sztuk pięknych

L
kom. S. Horowitz, prez. izby handl. przem. we 
Lwowie, radca kom. M. Dattner, prez. izby handl. 
przem. w Krakowie. Dyrekt. techn. inż. I  Rolle. 
k ierownik  wysta\.’y d-r A. Zarewicz.

— „Tygodnik Wileński". JNj: 6 „Tygodnika W i­
leńskiego" obejmuje tresę następującą: H-k „Szron", 
Zdzisław Kleszczyński „śniegi"  (sonety), J.  Tarna- 
wa-Gzaplicką „Senne róże" (tryoletl, G. „Wilno 
a sporty zimowe", Gner. „Zima w  piłśżczy", St. 
Szadurska „Serce"  (wiersz), „Pieśni białoruskie" 
(nuty), Behra „Wrażenia krakowskie", F. Gl. „Na 
flukiach karnawału", Wł. Studnicki „Polacy w A m e­
ryce", M. Ż. „Budże. Wilna". W  tekście mieści się 
6 ilustracyi zimowych.

— “ Przegląd'muzyczny". Treść  NI 4-go: „Pro­
gram 7-go wielkiego abonamentowego koncertu 
symfonicznego", „Jacek Różycki nadworny kapel­
mistrz i kompozytor Jana III" przez d-ra Ad. Chy 
bińskiegc, „Mieczysław Karłowicz o Tatrach" przez 
Julię Dicksteinówńę. „List do redakcyi", „Konkurs 
filhamonii warszawskiej"', „Nowości wydawnicze" 
„Z  muzyki we J^wowie", „Korespondeneye", Kom 
eertv", „Kronika".

k żałoby zaw iesił posiedzenie.

Flota angielska a tró jprzym ierze
Paryż —  „M atin" podaje w yw iad z adm i­

rałam i angielskim i 1*reemantle i B ridge o sta­
nie floty angielskiej. Adm irałowie w yrazili na­
dzieję, że flota angielska już w T920 r. będzie 
mogła skutecznie staw ić opór połączonym flo­
tom państw należących do trój przymierz a.

Przesilenie gabinetowe;
K onstantynopol -  -Przesilenie gabinetowe 

trw a w dalszym, ciągu. Niebawem  zamierza 
ustąpić minister, spraw  zagranicznych R ifaat- 
basza. W yw oła  to zamieszanie w sferach 
politycznych.

Prezesem komitetu m lodotureckiego został 
obrany Talaat-bej. '

Telegram  kondolencyjny.
Berlin.— K olo  Polskie w sejm ie pruskim 

w ysłało  do Petersburga na imię posła Św ie- 
źyńskiego telegram  treści następującej: „K olo
sejm owe przesyła w yrazy serdecznego współ 
czucia z- powodu, zgonu zasłużonego posła 
'M ontw iłla".

Podróż następcy  tronu.
Berlin. —-W drodze powrotnej ze W scho­

du następca tronu niemieckiego wraz z żoną 
przybędzie W marcu do Egiptu, skąd wyjedzie 
na parę tygodni do K oriu . Stam tąd następca 
w kwietni j  w yjedzie do. Rzym u, gdzie weźmie 
udział w uroczystościach jubileuszowych, przy­
czem złoży życzeria włoskiej parze królew skiej. 
Cesarz W ilhelm do Rzym u nie pojefcłzie.

Z kom isyi finansow ej.
Petersburg — N ą onegdajszem  posiedzeniu 

finansow a kom jsya Dum y rozpatryw ała spraw y 
cukrownicze. Postanow iono: pow iększyć normę 
cukru niepodlegającego repartycyi z 80 tys. do 
14 5  tys pudów j dla każdej cukrowni, normę 
zaś produkcyi do 280 tys. pudów, pociczas dy- 
skusyi nad formułą przejścia do porządku dzien­
nego zaproponować Dumie, aby zasady normu­
jące produkcyę cukru uznała za praw idłow e.

U staw a un iw ersy tecka.
P etersburg. —  w  sferach rządowych p a ­

nuje zdziwienie z powodu oświadczenia m ini­
stra ośw iaty K asso , iż ustaw a uniw ersytecka 
jest zbyteczną; „sfery " są zdania wręcż prze­
ciwnego.

„Riecz" o policyi kijow skiej.
P etersb u rg . —  „R iecz" donosi, iż polieya 

k ijow ska w ysiedliła żydówkę, nazwiskiem Sza- 
piro, odbierając je j dzieci, które następnie och­
rzczono. S taran ia  matki o zezwolenie dzicc.om 
na powrót do judaizmu pozostawiono bez skut­
ku, m otywując odmowę ich m ałolctnością.

Dymisye profesorów .
M oskwą. —  Profesor uniwersytetu 

beckoj zlożyl podanie o dym isyę.
M oskw a. —  Adw okaci z Tam bow a 

n egó-N o w ogrodu w yrazili telegraficznie 
współczucie dyipisyońow anym  profesorom.

Przyjęcie interpelacyi.
Petersburg .—  K on)!s\a  interpelacyjna D a­

ni} Państw ow ej przyjęła in terpelację , sk ierow a­
ną 'do ministrów ośw iaty i spraw  Wewnętrz­
nych, a dotycząca niezgodnego z prawem po­
stępow ania odeskiqh władz adm inistracyjnych i 
władz uniwersytetu N ow orosyjsU ego  podczas 
zajść na uniwersytecie w grudniu 1 9 10  r

P rasa o k w esty i żydow skiej.
P etersbu rg .— YVe wczorajszym  numerze 

„N ow . W rem ia" w artykule redakcyjnym  nazy­
wa żydów pasożytami- i dowodzi, że naród ro ­
syjski nigdy nie da się popchnąć do tak zgu­
bnego kroku, jakim byłoby nadanie rów nou­
prawnienia żydom.

P etersburg  —  R osiaw iew  w Russk. 
W iedom ." w ypow iada się przeciwko gnębieniu 
żydów, którzy jego zdaniem przynoszą z sobą 
kulturę i dobrobyt Ju d ó fo lia  służy sferom rzą­
dzącym dla wzmocnienia sw ego położenia. G ra ­
nica osiadłości oddziela R o syę  postępową od 
reakcyjnej.

Petersburg . —  „R iecz" pisze: „M oralne 
znaczenie glosow ania jest wielkie. Duma tym 
razem uznała konieczność przejrzenia kwestyi 
żydowskiej, która ciężk em brzemieniem leży na 
sumieniu rosyjskiem .

W  w yższych uczelniach.
Petersburg. —  W e wszystkich wyższych 

zakładach naukowych stolicy położenie 
zmiany. '

T ru-

i Niż- 
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R ad a profesorów politechniki na profeso­
ra ekonomii politycznej w ybrała  M anuiłowp.

Rewizya m ostow a.
P etersbu rg . —  W ykryto  tu pewną umo­

w ą, która ostatecznie kompromituje syndykat 
budowy mostów.

Zjazd kuratorów .
Petersburg.— W krótce odbędzie się zjazd 

kuratorów wszystkich okręgów  naukowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Nota chińska.
Petersburg  (Komunikat urzędowy).— Tek#? 

noty glównozarządzającego waj-wu-bu księcia 
Cina, wręczonej am basadorowi rosyjskiem u w 
Rekinie d. 7-go lutego 1 9 1 1  roku:

„Miałem honor zaznajomić się z treścią 
komunikatu W aszej Ekscelencyi z d. 3-go  lute­
go i uważam za sw ój obowiązek zakomuniko­
w ać poniżej sw e odpowiedzi na wszystkie przy­
toczone w nim punkty. Po pierwsze: w gran i­
cach pasu o szerokości 50 wiorst z tej i z dru­
giej strony granicy oba państwa wzajemnie 
zgoazily się na wolny od cla import w yrobów  
z całego terytoryum  drugiego państw a zaw iera ją­
cego umowę. Postanów icnie to, zgodnie z umo­
w ą, wy konyv ine było w ciągu wielu lat. Co 
zaś dotyczy oświadczenia o ograniczeniu praw 
rządu rosyjskiego do sam odzielnego w prow a­
dzania cel wzdłuż granicy chińskiej, z w yjąt­
kiem pasu o szerokości 50 w iorst, to nie 
mogę zrozumieć, na co mianowicie ośw iadcze­
nie powyższe wskazuje i pozwalam sobie mnie­
mać, że chodzi w danym wypadku o komuni­
kat powierzonego mi ministerstwa z d. 22-go 
grudnia 1909 roku, zapomocą którego ja, czy­
niąc zadość petycyom kupców chińskich, w szczą­
łem u rządu rosyjskiego  starania, by on, bio­
rąc pod uw agę interesy handlu, odroczył po­
bieranie ceł na znak przyjacielskich stosunków.

Rząd rosyjski uczynił zadość tym zabie­
gom , które nie pow inny być błędnie tlómaczone 
jak o  ograniczenie praw . Po drugie: porządek
rozpatryw ania spraw  mieszanych pomiędzy ro ­
syjskim i a chińskimi poddanymi określony zo­
stał przez art. 1 1  umowy z r S 8 t roku i stoso­
w any był w ciągu wielu lat, przyezem pow ie­
rzone mi m inisterstwo nigdy przeciwko temu 
nie protestowało.

£ 0  trzecie: zgodnie z art. 12-ym  umowy, 
poddani rosy jscy  posiadają czasowe prawo 
hśndlu, nie ópłacając cel tak we wszystkich 
m iejscowościach M ongolii, jak  i w Ili, T arta- 
gataju , Kaszka^ze, Urumci i w ogóle w okrę­
gach Chin, położonych po obu stronach łańcu­
cha gór T iań-Szań . Praw o to zostanie skaso­
w ane w ów czas, gdy, wskutek rozwoju handlu, 
powstanie konieczność w prow adzenia taryf cel­
nych; w tej sprawne oba rządy w ejdą w poro­
zumienie. W yłuszczone jasno i niedwuznacznie 
postanow ienie umowy, dotyczące posiadanego 
przez poddanych rosyjskich praw a importu 
i eksportu we wszystkich wym ienionych pun­
ktach, były zawsze pilnie przez Chiny prze­
strzegane.

Po czwarte: art. 10  umowy przewiduje
założenie konsulatów rosyjskich w Kobdo, K a ­
mi i Guczenie w zależności od rozwoju handlu 
i po uzyskaniu zgody rządu chińskiego.

Uważnie badając obecne warunki w typh 
punktach, niew ątpliw ie dochodzi się do w nios­
ku, że handel w nicli znacznie się rozwinął. 
Rząd chiński chętnie w yraża swą zgodę n a  z a ­
łożenie w tych punktach konsulatów7 rosyjskich, 
pod warunkiem jednakże w ykonania uchwał 
zaw artych w art. 12 , a dotyczących rozwoju 
hand!u, m ianowicie wprowadzenia taryfy  cćlnej.

Po piąte: zgodnie z art. lt-y m  um owy z 
r. 18 8 1 , która powinna być przestrzegana pod­
czas pertraktacyi władz chińskich z konsulata­
mi rosyjskim i, osob-. urzędowe obu państw za­
przyjaźnionych powinny1 zachow yw ać się w zglę­
dem si< bie zupełnie popraw nie.

W obec w yrażonego życzenia uznania kon­
sulów rosyjskich ■ w drodze urządowej, nie 
upatruję żadnych ku temu przeszkód, by, na 
podstawie istniejących obecnie zasad ogólnych, 
w spólnie opracow ać zakres wzajem nych z nimi 
stosunków. W spólne rozpatryw anie przez w ła­
dze rosyjskie 1 chińskie spraw  sądowych po­
winno się odbywać całkowicie na podstawie 
orzeczeń art. 1 1  umowy z r. 18 8 1 .  Władzom 
m iejscowym  ponownie dane zostaną wskazówki, 
dotyczące konieczności zw racania szczególniej­
szej uw agi na ten punkt.

Po szóste rząd ‘rosyjski posiada prawo 
w stosunku do tych punktów, gdzie już istnieją 
konsulaty, jakoteż K alganu postępow ać zgod­
nie z treścią * it. 13 -g o  umowy.

Rząd chiński n igdy nie protestow ał prze­
ciwko przywilejom , nadanym  R o sy i przez po­
stanow ienia umowy, a zaw artym  w powyżej 
.przytoczonych sześciu punktach. W e wszystkich 
tych wypadkach, kiedy m iejscowe władze chiń­
skie nie m ogły-dojść do porozumienia z przed­
stawicielam i R o sy i, powierzone mi minister­
stwo zawsze nakazyw ało, by postępowano spra­
wiedliwie i nigdy nie pozwalało sobie lekcew a­
żąco traktować zawarte w umowie postano­
wienia.

Jeżeli zaś, wskutek otrzym ywania od 
agentów  m iejscowych sprzecznych doniesień, 
miały niekiedy miejsce wzajemne nieporozumie­
nia, to tego rodzaju w ypadki zdarzają się w 
stosunkach m iędzynarodowych nieraz i nie mo­
gą  być rczpatrj wane „jak o  kom entowanie nie­
zgodne z duchem um ow y". l ego r o d z a j  kwe- 
stye mogą być załatwione w drodze polubo- 
wnej. Dla mnie są zupełnie niezrozumiale 
twierdzenia, jakob y rząd chiński nie życzył so 
bie podtrzym ywać z R o syą  dobrych opartych 
na umowach stosunków sąsiedzkich. O św iad­
czenie zaś, że R osya pozostawia sobie praw o 
wyboru wszelkich możliwych środków, naj­
zupełniej nie odpow iada ideałow i stosunków 
przyjaznych pomiędzy obu państwam i i dla 
innie jest nader przykre, że rząd rosyjski zu­
pełnie nieoczekiwanie wyrobił sobie taki pogląd. 
Podając wszystko wyżej przytoczone do w iado­
mości W aszej Ekścelencyi, jw ażam  za sw ój 
obowiązek usilnie prosić o zapewnienie rządu 
rosyjskiego, żc rząd chiński nieustannie 
stal na straży zaw artych w umowie postano­
wień i z całą gotow ością zgadza się na zała­
twienie wszystkich spraw  zguduie z traktatem 
i w duebu pojednawczym , ażeby zabezpie­
czyć wspólne interesy i utrzymać oddawna 
istniejące przyjazne stosunki pomiędzy obu 
państwami.

P etersb u rg .— W ładze pozwoliły na zw o­
łanie w K ijo w ie  d. 14 -go  kwietnia zjazdu fel­
czerów -w eterynarzy, który naradzać się będzie 
w spraw ie zw ołania i-g o  w szechrosyjskiego 
zjazdu felczerów -w eterynarzy.

Petersburg.— Skonfiskow ano Nś 709 pi­
sma „G roza" i Nć 3 3  „G azety dla w szystkich". 
Redaktorów  pociągnięto do odpowiedzialności 
sąduwej.

L k a te r y n o s ła w .— R a d a  profesorów  szka- 
ł}7 górniczej postanow iła nie czynie żadnych 
ulg studentom . zaprzestać w yd aw ania  im sub- 
sydyów . W ykład y nie odbyw ają się.

Odesa.—*Na uniwersytecie aresztowano 8 
studentów obstrukeyonistów. Na wyższych kur­
sach żeńskich w ykłady odbyw ają się przy n a­
der małej frekw encyi słuchaczek. A resztow ano 
8 słuchaczek za niestosowanie się do rozporzą­
dzeń policyi.

M oskwa. —- W  drukarni „R u ssk ij T ru d " 
skonfiskowano złożoną już odezwę soc.-rewolu- 
ryo ia stó w  W łaściciela i zarządzającego dru­
karnią aresztowano, drukarnię zaś zamknięto.

M oskw a- —  W  nocy wynikł pożar w d o­
mu, zajm owanym  przćz robotników z fabryki 
R allego . 25 mieszkańców płonącego domu, w y­
skoczyw szy przez okno, doznało obrażeń ciała. 
W  zgliszcząęh znaleziono 5 zwęglonych zwłok, 
w tej u izbie 2 dziecięcych.

GfOZnyJ. —  W  czasie napadu na kopalnię 
„M ac-H orw ey" wypadkowo uratował się subjekt 
Zrabow ano 1,00 0  rb. O napad podejrzewani 
są dw aj robotnicy.

Stnolsńsk. —  N a przedmieściu zatrzym a­
no uzbrojoną bandę złoczyńców, która grabiła 
cei kwie i m ajątki obyw atelskie.

Petersburg. —  K o m isya  budżetowa Dumy 
Państw ow ej określiła dochody państw a w roku 
1 9 1 1  w sumie 2 ,7 12 ; 10 8 ,8 27  rubli, Najw iększe 
powiększenie dochodu spodziewane jest z mo­
nopolu, m ianowicie 8 i pól mil. rubli oraz z rzą­
dow ych kolei żelaznych— 5 mil. rubli.

Ryga. — N a dystansie Kurtenhof-Ikskul ko­
lei rysko-orlow skiej nastąpiło zderzenie się po 
.ciągów7 tow arow ych. Uszkodzonych zostało 15  
w7agonów . O dnieśli ran y  konduktor i palacz. 
Kom unikacya odbyw a się po linii ryskiej.

P etersburg. —  W  uniwersytecie wewnę 
trzne ubikacye są sthzeźone przez policyę. W ie­
lu profesorów7 z powodu choroby przerw ało 
w ykłady. Odbyło się kilka w ykładów  na w y ­
działach prawnym  i jeżyków  wschodnich. Nie 
które audytorya były zamknięte dla braku słu­

chaczów i lektorów. W  kuryiarzu aresztowano 
studenta, podejrzew anego o chęć dokonania 
obstrukcyi chemicznej. N a kursach Bestużew- 
skich a również w instytutach żeńskim i górn i­
czym w ykłady się nie odbyw ały.

Astrachań — w  uroczysku D żałtyr skon­
statowano trzy w ypadki zasłabnięcia na dżumę.

M oskw a —  W  sądzie wojennym  rozpo­
częto rozpatryw anie spraw y b. sekretarza mo- 
skiewsl lej rady w ojenn-okręgow ej, dymisyonow7. 
pułkownika Polakow a, oskarżonego o w ykro­
czenie służbowe. W ezw ano 30 świadków .

W arszaw a. —  Znaleziono w pobliżu m ia­
sta głow ę niewiadom ej kobiety. Policyę zaw ia­
domiono telegrrficznie 7. Omska o nadesłaniu 
z W arszaw y kosza z trupem kobiety bez 
głow y.

Groznyj -  w  kopalniach nafty „M ac-H ar- 
w oy" zabito anglików Mac H a rw e y a , zarzą­
dzającego i inżyniera Berhard a, oraz telefoni­
stę rosyam na. Raniono: żonę M ac IIa rw c y ’a, 
stróża i stróżkę. Napad został prawdopodo­
bnie dokonany przez tuziemców.

Kazan — R a d a  wyższych żeńskich kursów 
zw róciła się do kursistek z wezwaniem , nawo- 
lującem do rozpoczęcia zajęć, uprzedzając, że 
kursy mogą zostać na czas dłuższy zamknięte. 
Rada przypom ina o moralnej odpow iedzialno­
ści słuchaczek przed przyszłem i pokoleniami.

Sofia-— Po przemówieniu ministra Lap- 
czewa izba jednogłośnie przyjęła now y traktat 
handlow y turecko-bulgarski. Przyjęto również 
bułgarsko-włoską konw encyę konsularną.

T abrys- —  K onsul turecki w Choi A sad- 
Ulła-bej i komisarz pograniczny Refsk-bej, 
przejeżdżając koleją tabn  ską z 24 kaw alerzy - 
stami i 1 2  kozakami perskimi, aresztowali na 
stac.yi „S o fian " urzędnika kolejow ego, podda­
nego tureckiego, Chadżijewa. A resztow anie n a­
stąpiło wskutek odm owy Chadżijewa dostarcze­
nia im napojów w yskokow ych z herbaciarni, 
przez niego utrzym ywanej. Okazało się zresz- 
tą, że nie posiadał takowych. Dzięki energicz­
nej interw encyi rosyjskiego  konsula generalne­
go w T ab rysie , aresztowany bezprawnie Cha- 
dżijew został uw olniony na drugi dz:eń.

K onstan ty ropo l.— Zm arł nagle pułkownik 
Szczerbo, przydzielony do posła rosyjskiego  w 
Konstantynopolu.

Sofia.— B yli ministrowie Petrow  i Gudew 
w wyjaśnieniach, daw anych na zebraniu, tw ier­
dzą, iż są niewinni i wskazują na to, iż niektó­
re inkrim inowane im czynności były sankeyo- 
nowane przez sobranie.

K openh aga.— z  im cyatyw y stow arzyszenia 
gim nastycznego zostanie zw ołany w. lipcu w 
Ódensó n a w yspie Fflnenie kongies międzyna­
rodow y w spraw ie w ychow ania fizycznego pod 
honorowem przewodnictwem ministra prezyden­
ta wyznań i spraw  wewnętrznych.

U h rislian ia,— z  powodu w yw iadu „B erli- 
ner T ageb latt’u‘ ‘ ogłoszonego d. 7 lutego, mi­
nister prezydent dodaje, iż w rozmowie trw ają- 
cej 10  min. oświadczył on, że stosunki pom ię­
dzy N orw egią a R o syą  były  zawsze przyjazne. 
Jeżeli obecnie N orw egia ma zam iar posiać na 
północ znaczniejsze siły wojenne, chociaż ró ­
wnież bardzo skromne, czyni to zgodnie z no­
w ą orgam zacyą wojenną i jedynie w celu 
obrony neutralności N orw egii.

Londyn. —  Izba gmin przyjęła w pierw- 
szem czytaniu bill parlam entarny wobec urzę­
dowej aprobaty partyi rządowej.

Budapeszt-— D elegacya austryacka. Chiari 
w imieniu większości w ypow iada się przeciwko 
wyznaczeniu kom isyi śledczej w spraw ie sfał­
szow ania dokumentów. D elegaci-slow ianie w y­
powiedzą sie na rzecz wniosku M asaryka.

W aszyn gto n .— Izba przyjęła projekt pra­
w a o w yasygnow aniu  5,300,000 dolarów na 
obronę wybrzeży i w ysp.

Londyn. —  Odsłonięcie pomnika królo­
wej W iktoryi nastąpi d. 3-go  maja.

A ten y .- D. 8 lutego dw aj strzelcy grec­
cy wpadli w pobliżu stacyi „T ibarya" w za­
sadzkę, urządzoną przez żołnierzy tureckich. 
Jeden  ze strzelców został zabity na terytoryum  
tereckiem. Stosow nie do um owy między o fi­
ceram i greckim i i tureckimi, żołnierze greccy 
mieli praw o w tym punkcii przechodzić przez 
granicę dla zakupu prow izyi. T u rcy  zwabili 
do zasadzki jeszcze 4 żołniei ty , których upro­
wadzili w  głąb kraju.

K onstan tynopol-—  Izba deputowanych.—  
M inister finansów  skonstatował stały przyrost 
dochodów i w yraził nadzieję, iż w przeciągu 
dwóch lat budżet T u rcyi dojdzie do rów now a­

gi, kredyt się polepszy 1 now e pożyczki zosta­
ną zaw arte bez specyalnych gw arancyi. Mini­
ster ośw iadczył o zaszlem finansowem  zbliżeniu 
z F ran cyą, dzięki czemu giełda p aryska  stoi 
otworem  dla w alorów  tureckich.

Berlin. —  W edług spisu z d. 1 grudnia 
19 10  r ludność Niemiec rów na się 64 ,896 ,881. 
Przyrost ludności w ynosi— 7,02^, w przeszłym 
zaś pięcioleciu wynosił —7,58%.

Berlin.— O głoszono rozporządzenie, zabra­
niające importu i przewożenia z Chin bielizny, 
używanego ubrania i pościeli.

Waszyngton. —  T aft wniósł do senatu 
projekt traktatu z Jap on ią , znoszący ogranicze­
nia im m igracyi japońskiej w Stanach Z jedn o­
czonych.

K alkuta .— W  nocy na ulicy anarchiści 
bengalscy zabili oficera bengalskiego oddziału 
policyi.

Z d ilegacyi austryackiej
Budapeszt-— M asaryk ośw iadcza, że Aeh- 

renthal wiedział, i i  dokument, który jak  Spoj- 
łajkow icz w ykazał je st sfałszow any, istnieje je ­
dynie w oryginale niemieckim. Aehrenthal 
wiedział, że Forgacn  dostarczał mu świadom ie 
fałszyw ych dokumentów ułożone w języku niemiec­
kim, M asaryk oświadcza, żc dowiedzie tego, 
jeśli Aehrenthal ośmieli mu się przeczyć.

Aehrenthal obala znowu fantastyczne 
oskarżenia M asaryka i wskazuje, że śledztwo 
w ykazało brak jakichkolw iek danych do oskar­
żenia m isyi austro-w ęgierskiej o n iepraw ne 
postępowanie. M inister w yraża zdziwienie, że 
M asaryk szuka podżegania i fałszerstwa w dy- 
plom acyi austryackiej, zam iast tego by szukać 
ich w sferach, dla których przyw rócenie przy­
jaznych stosunków z Serb ią , c co minister 
usilnie się troszcz}*, jest solą w oku.

Z sejm u krajow ego.
B erlin — Podczas debatów nad budżetem 

kolejowym  K orfan ty  zwrócił uw agę, że zarząd 
kolejow y stara się wszelkimi sposobam 7 w y­
korzenić język polski. Robotnikom  kolejowym  
i urzędnikom za pomocą różnych rozporządzeń 
zabroni >ne zostało używanie języka polskiego 
nawet w kółku rodzinnem. Robotnik kolejo­
w y, który zaw inął sobie śniadanie w gazetę 
polską, skazany został na 1 5  marek. W  W ar­
szaw ie i K rakow ie z ludnością polską obcho­
dzą się liberalniej. Pruski zarząd kolejow y 
jest rów nie w rogo usposobiony i dla relig ii ka­
tolickiej,

M inister kom unikacyi w odpowiedzi tw ier­
dzi, że używanie języka  polskiego w rodzinie 
nie je st wzbronione, żąda jednak od urzędni­
ków, by w stosunkach z publicznością używ ali 
języka niem itck’ego.

Giełda P etersbu rska.

Dnia 10 lutego 1911

4%  Renta Państwowa................................. 94*1,
4l/2°-’0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem . .
4l/i% Listy zast. Poltaw. B. Ziem. . . .  gr
5%  Poiyczk. prem. 1864 r.....................  473
5%  , n 1866 r, . . . . 386
5%  Obi. prem. Szlach. Banku...................  338
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc.. 531

„ Pciersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 531
„ Rosyjsk. dła Handlu Zew . . 430ł/Ś
„ T-u a Odlewni stali „Sormowo" 142
„ Brańsk. Fab. S z y n .......................  149
„ Poł.-Wsch. kol. żel.......................... 246-' i
„ l utiiowslc . . . . . . . . .  2 43J12
„ Bakińsk. T  wa Naftow.................... 270
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego . 752
„ Ros. Tow. kopalni zloia . . . 1 1 7
„ Kol. fabr. maszyn . . . . . .  238
„ M. K. Wor, kol..................................... —
„ Mosk. Windaw. Ryb ko? żel. . 770
„ Mosk. Kazań, k o le j............................  —
„ Don. Jurjewsk. Tow. met. . . . 277
„ „ H a r t m a n " ..................................................  —

5%  Pożyczka 1903 r............................... 104’ '2—105
5%  . * I9° 6 r............................ >03^
5J,0 Świadectwa włościańskie..................  iooVa
5 %  Pożyczka 1908 r ................................................. —

Usposobienie z waloram i państwowymi spo­
kojne, z nanierami dywidendowymi stale; z pre- 
miówkami mocne.

S IU D Y  ZAGRANICZNE.

Dnia io-go lutego 1911 r.

gerlln Wypłaty na Petersburg sp. 21645—
kup 216.40

Kurs wekslowy na Peiersburg na 8 dni —.--
41./2u.'t pożyczka 1905 r. . . . 100 30

4°/0 renta państwowa 1894 r.
Rosyj. bil. kredyt 100 rb. . 216.55
Dyskonto prywatne . . . . oO*5 0
Usposobienie słabe.

Wiedeń.—5°/o pożyczka ruLyjska 1906 r. 103.80
Paryż.—Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . a6«-375
Cena n a j w y ż s z a ................................. »68 375

4%  renta państwowi. 1694 r. 95 35
4l/i°/0 pożyczka 7909 r . IOI.3O
5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. lÔ .ÓO
Dyskonto prywatne . 1 n* J 6
Usposobienie mocne.

Londyn.—5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. - 1051 -1
41/a&/0 pożyczka rosyjska rpoor bez kup. cg , 
Usposobienie mocniejsze.

Amsterdam.—5%  pożyczka rosyjskr 1906 r. —
41.'*°/0 pożyczka rosyjska 1909 r 951 8

G IE Ł D A  ZB O ŻO W A .
(Telegram SDecyalny).

Czystopol. — Usposobienie z żytem li mąką 
słabnie, z owsem stałe, z pozostałem’ zbożem bez 
zmian. Żyto suche w  naturze 56—57 kop., owic 
suchy 46—47 kop., mąka żytnia 5 rb. 95 kop , hrecz- 
ka 56—58 kop., groch 58—63 kop., 56—63 kop.

Samara.- Usposobienie staie Pszenica rosyj­
ska 7 5 -  85 kop., żyto 54—5? kop.

Czelabińsk.—l  sposobienie spokojne. Pszenica 
w naturze 74—76 kop., żyto 57—59 kop., owies 54 
—55 kop.

Petersburg.—Giełda holenderska. Usposobie­
nie z żytem spokojne, z owsem stałe, z siemieniem 
lnianem mocne; z pozostałem zbożem słabe. Psze­
nica samarka 95 kop., żyto 65Y2 kop., owies nad- 
wołżańrki 60--61 kop , wiacki 38 kop., zamoskiewski 
68—69 kop., groch pastewny 74—77 kop., kasza hre- 
czana 1  rb. 1 1  k . siemię lniane 2 rb. 50 k.

Z E  S P O R T U .
Międzynarodowe zawody atletyczne.
Towarzystwo sportowe urzędników poczto­

wych i ieieg"aficznych wraz z budapeszteńskim K l u ­
bem atletycznym urządza jod egidą „W ęgierskiego 
związku atletycznego" międzynarodowy amatorski 
konkurs arietyrzny, który się odbędzie dn. 24, 25 
i . 6  marca r. b n st. w  Budapeszcie. Z a w o d y  bę­
dą się odbywać o tyiuł ch mpiona europejskiego. 
Atleci z zagranicy, którzy zechcą brać  udział w  tych 
zawodach, korzystać będą z mieszkań bezpłatnych 
i oprócz tego oędą mieć 8o£ ustępstwa na utrzy­
manie.

Zgłaszać się należy do i-go marca 19 1 1  r. 
pod adresem Hollosy Istvan, nadofieyał pocztowy, 
główna poczta w  Budapeszcie. W  zgłoszeniu po 
winny być wymienione: w aga  uczestniku, jego sta­
nowisko spo’eezne, wiek, legitytnacya zwią; ku, do 
którego należy. Zgłoszenia nie odpowiadające tym 
warunl om, nie będą uwzględniane.

Z v Tycięzca otrzyma tytuł mistrza Europy na 
rok 19 1 1 .  wielki medal złoty i odznaczenie henoro- 
we; drugą nagrodę stanowić będzie pozłacany me­
dal srebrny z odznaczeniem honorowem. trzecią 
nagrodę ozdobny medal srebrny. Opi óc8 tego każdy 
uczestnik otrzyma medal pajniątkowy.

R O Z M A I T O Ś C I
Muszy .u. do usuwania śniegu. Z asp y  śnieżne, 

dochodzące nieraz do kilku metrów wysokości,  dają 
się ogromnie uczuwzó osobliwie na kniejach lokal­
nych, przebiegających w poprzek Stanów Z jedno­
czonych od oceanu Atlantyckiego do Spokojnego. 
Ponieważ używane dotychczas, powszechnie znane 
pługi, popychane przez lokomotywę, nie wystarcza 
ją, jeżeli warstwa śniegu na torze kolei’ żelaznej 
dochodzi tylko do dwu metrów, bo wtedy albo 
śnieg tak się zbija pod ciśnieniem pługa, iż go ża­
dną siłą usunąć nie me żna, albo pług się wysoleja,  
przeto obmyślono w  Stanach Zjednoczonych osobna 
maszynę do usuwania śniegu z torów kolei żeli 
znych. Maszyna do togo celu służąca, jestto maszyna 
parowa z własnym kotłem, ustawiona na platformie 
osobnego wagonu krytego i poruszająca walec po­
ziomy, na którym osadzonych jest promienisto 10 
łopat lejkowatych, na zewnętrz otwartych i zaopa­
trzonych w  noże. Pod obrotem walca noże krają 
śnieg, a łopaty chwytają go i odśrodkowo w yrzu ­
cają poza tor. Dzieje się to bardzo szybko, a śnieg, 
w kawałkach nieraz zlodowaciałych, wylatuje na 
wysokość 18 metrów i pada na odległość, docho 
dzącą do 90 metrów poza tor. Ze śniegu, leżącego 
na 2 metry na torze, można w  godzinę oczyścić 13 
kilometrów kolei żelaznej: jakiej zaś siły pptrzeba 
do takiej pracy, wystarczy przytoczyć, ze* na szwaj­
carskiej kole:' ś\v. Gotarda, na której zaprowadzono 
usuwanie śniegu nowym sposobem amerykańskim, 
trzeba maszynę do .ustłwania śniegu pchać naprzód 
tneraz aż trzema lokomotywami.

C ztery tygodnie pływania po 
m orzu Środzie mnem.

u.
Jesteśm y na pelnem morzu. Baedecker op i­

suje, co powinniśm y widzieć w ypływ ając z T rye- 
Itu. Na praw o „cudow ne" M iramare. Dalej 
przeczuwa dusza L ido  i jakby słvszy_plusk 
gondoli. Na lew o w głębi zatoki K w arn ero  —  
A bb acya, raj wiedeńskich żydów i galicyjskich 
panów.

D alej w yspa L issa , gdzie w 1866  au- 
stryacy zgnębili m arynarzy włoskich na k w a ­
śne jab łko— słabi, jeszcze słabszych.

Jeszcze dalej, już nazajutrz, wczesnym 
rankiem , gd y  kogut C h a n tecla ire ‘a\ „hym n do 
słońca" w yśpiew uje CZUt ś w it— defiluje nasz 0- 
kręt przed Czarnogórzem . L eży  w mgle, ale 
pachnie zdaieka aktualnością, królew skością —  
od przedwczoraj.

Czarnogórze— 10 górski cud, a polityczny 
fenomen. Przed pięćdzierięciu laty było to orle
gniazdo w ojew ody, który kom enderow ał 50,000 
góralam i, zbójami „K a r m e lltk a m i* . Dziś siedzi 
tam teść i szw agier królów, roznjaityeh ksią­
żąt— kuzyn i brat, najw iększego im peratora —  
„jed yn y przyjaeitl i sprzym ierzeniec", sam — 
król.

Daj mu Boże zdrowie, jeżeli porządny 
człowiek, a my jedziem y dalej. Którędy? P o ­
patrzcie na mapie.

Nasza marszruta, jaltlL  człowieka, który 
się nie śpieszy a z okładem dalszą, najdalszą 
drogą płynie z wodą —  nie aby prędzej doje- 
chpć, ale jaknajdłużej jechać.

A  więc nie w prost do Port-Said , a na 
lewo'— najprzód po pod w yspą K uflu , sław ną 
pałacem króla jm uskiego — Ac.hilejoil. Dziś po 
dług niemców i ich Buedeckerów , co niemieckie— 
to sław ne. S ław n e , czy nie Sławne, ale ICorfu—  
w ygodna stac j a w ęglow a dla niemieckiej flo­
ty. I nie ruszy już stamtąd ani niemea, ani 
jego  węgla • nikt, ho jak kiedyś powiedział 
cesarz NY-Miehu: „gdzie ra;- s lu iiir  niemiecka, 
stopa niemieckim ten Ltaj hlzj.1 zostanie
i będzie im z a w s * e “ .

Przypom ina .m i t%i z prze .złego roku

uiemca w A lcksand ryi, w piw iarni, gdzie poło­
wa gości, kelnerzy i piwo— wszystko niemiec­
kie. Przyszedł późno. Brakło krzeseł. Jed n o  
tylko było wolne, bo na chwilę ktoś —  jak  się 
pokazało, anglik— odszedł od zaczętego Lufła. 
Iviemczura krzesło bierze, siada i siedzi. W ra­
ca anglik, upomina się— bez skutku. Gospodarz 
interweniuje po niemiecku, prosi, Dardzo pro­
si— bo anglik bardzo nastaje. Niem czysko sie­
dzi i zawzięcie .nie odpow iada, milczy.

W szysr}7 na niego patrzą. Przybliżają się 
Niemcy, aby udobruchać landsm ana— przybliża 
ją  anglicy, by podtrzym ać sw ego. Prusaczysko 
wlepił ślepie w anglika tak w yzyw ająco, jakby  
już było po jakim ś angielskim  Sedanie —  ale 
milczy.

Ju ż  chcą odstąpić gapie, bo nie bę­
dzie skandaliku, gdy wtem prusak wstał, w y­
prężył łydki w tył i piersi naprzód, ja k b y  był 
w szeregu ale kolanem jednem  oparł się na 
siedzeniu krzesła, aby nie stracić „startu po­
siadania" i uroczyście rzekł, mierząc angliku 
oczami, jak b y  gaikam i. „Mój cesarz już pow ie­
dział dnia.... roku..., że gdzie raz niewiec sta­
nie, lub co Weźmie, to nienreckiem  się zosta­
nie i będzie na zaw sze".

Rzekł, siadł i piwem popił.
Czy aw antura skończ} la się w konsula­

cie, czy za miastem szpicrutą p o m ię łk ie j części 
niem ieckiej— nie wiadomo.

Jedziem y dalej między stałym lądem g re­
ckim, a setnemj wysepkam i Jońskieini Nasz 
kapitan woli widocznie „objazdki" i manowce. 
Zgoda. Mniejsza o szlak morski, byle dobhze 
się skończyło bez raf, aw aryi i bez „p an n y*, 
ja k  mówią automóbilisci.

P łyniem y ponad Itaką, ojczyzną Odyseu- 
sza awanturniczego i Penelopy „zaw7sze w ier­
nej." Na, okręcie muszą być same Penelopy: 
praw ie wszystkie pasażerki są żonami niemiec- 
kienii, a więc brzydkiemi, a więc pew7no 
wiernemi — bez zasługi.

Dziś morzn bałwani się na dobre, choć 
kapitan, załoga i służba wyuczona, żeby nie 
przestraszać do reszty juz od da« 'ha wystha- 
śzotiycli kobiet i patiiczyków, chorujących je sz ­
cze bardziej, niż „puchy m arne" — m ówią pół 
po włosku, pół po francusku, że „non ecCltlDO

i l  m a rem a is  la  m er m o n to n n e" , morze tylko 
„baran ku je". A le  pod kim, ongi, koń w yrabia! 
tak samo zwane „sa n ts  de  m o n to n " , ten, pa­
mięta, że te baranie bryki, czy „szczupaki" —  
to nie byle ją ł ie  brykanie. D aw niej, póki ko­
lana i łydki byłv dwudziestoletnie, to „szczu­
paki" końskie nie w ysadzały z siodła Dziś, 
gdy człowiek ma kolana tylko od artretyzniu a 
łydki od kurczów to ledwo można na pokła­
dzie utrzym ać się do pionu.

Iłarankuiące morze w ali z nóg, jak bał­
w ana z klanów.

Dobrze choć, że można powiedzieć z- 
Szekspirow ska „ i  a n i a  good s a ilo r “ co Zna­
czy, że mogę pływ ać po morzu— na sucho. Nie 
znam morskiej choroby i wszystkiego co jest
jej-

Z a  to 3/j biednych moich kom panów wye- 
kspensowało się już dziś tak, że nie stać, ich 
nawet na adm irację  najprzepyszniejszej pano­
ram y. Pom yślcie sobie; G reckie niebo —  u rw i­
ska, skały, szczyty sterczące jak  prawdziwe r ie -  
bpskroby w spaniałe, dzikie. A  dołem uśmie­
chnięta leży, wiecznie młoda A rkad ya  —  kraj 
sielanki, pasterek, a  więc i pastuszków.

Ja k o  przyuryw ka irrają jeszcze w pow ie­
trzu flety Pilonów, albo kto woli sunny z pod 
Salam iny i M aratonu. Opłynęliśm y w łaśnie g ro ­
źny M atapan, który ma 4,000 metrów w ody 
pod sobą, a drugie 4,000 metrów gó ry  pa 
sobie i w pływ aińy do zatoki M aratońskiej, 
gd y  zabębnił chiński Tam -Tam  na angielskiego 
five oclock’a

I przylazło do sali z pól tuzina morsko 
rozchorowanych wym oczków i drugie tyle „ble­
dn ie". Co za kom pania i co za muzyka na 
spotkanie cieniów M ilcjadesa i jego  greckich 
zuchów z pod M aratóhu. W ym oczki bywaj'ą, 
nie tylko nad W isłą. Rozkapryszeni więcej, niż 
wszystkie histeryczki razem— lichy to zarvbek 
na przyszłe pokolenia. Czyżby dopraw dy ojco­
wie dziś już nie mogli, a lekarze me umieli 
w yhodować coś lepszego. Cierpka to ironia 
patrzeć na niedoludków, gdy tyle mówi się o 
nadludziach.

Niezadługo będzie trzeba szukać chłopK-a, 
młodzieńca, mężczyzny, praw dziw ie męskiego, 
aż chyba w Anglii lub..i na Ukrainie hic U c-
r a in a  sa lu s!

Tam  żył kiedyś K otiarew skiego bohater 
parubok mgtorny i  chłope/ ehot’ kudy kozak. 
Tam  Pol śpiew ał, że „m olojec— każdy w o jec". 
Tam  i dziś od chaty, do dumnie sterczących 
paiaców^— Łzlag iudzi jest zdrów , dorodny, tęgi.

Pamiętam przed laty spotkałem  w podró-, 
ży takiego nieodrodnego ukraińca, aż miło. 
A le był mankament. O w młodzieniec z pod 
K ijo w a  (nazwisko pam ięiam , ale nie powiem) 
„nie naw ykł w księgach głow y łam ać" i choć 
mu „orało  sto pługów na zagonie, gdy pan 
kazał*'-—uczył się tak bardzo— nic, że, gdym 
poznał w pociągu ow ego J7-lem iego  kaw ale­
ra, Wiózł go guw erner w świat, na wojaż, aby 
dię choć czegoś w drodze, drogą, po drodze 
nauczył.

Z e  szkoły zawsze uciekał, a z wagonu 
nie mógł, . więc musiał siucbac pouczających 
pogawędek uczonego, a nienudnego mentora. 
W yjeżdżali w łaśnie jftź na trzecią z rzędu do­
roczną podróż, soecyaln ie na kurs geografii

Nie był to typ, bo takiego drugiego pe- 
w no nie znajdzie naw et na bujnym  stepie, 
gdzie chw asty już w yorano. Był to sobie J ^ -  
naŁ. unikat, ale żył i był. i pewno dc dzisiej­
szego dnia „p?*ostc orze, a krzyw o p isze". W i­
działem go na w łasne oczy i zaznaiein między 
Koziatynem  a W oleczysfcami w  7888 roklu. 
Takich dat nie zapom ina się. B y ła  to sobie 
kotiuha zdoroina, jak się tylko na Ukrainie 
lub Podolu spotyka —  łagodue, dobrego serca 
i nie bez wstydu, że tak nic nie umie.

Z bił nas z drogi ów ciekaw y Ukrainiec 
chat' kudy Lozak— byłe nie do książki.

A le okręt płynął dalej, ki na Drawo po­
kazał się najprzód jak b y  duży kamień na m o­
rzu leżący*. Im bliżej, tem bardziej kamień rósł 
i zamieniał się w górę ogromni, a lt  jak b y  je ­
dni.. Rozłupała sie potem nam w oczsch ta 
j^óra i wschodzące słońce padło na całą fam i­
lię gór, ogrom nych i jeszcze ogroirtniejszych, 
któi< się piętrzyły jedna na drugą. D opływ a­
m y. Na szczytach 1 w szczelinach— śnieg. Dó- 
łerr. kwitnąće m igdały, rododendrony, iaury.

ja k  się ta tryspa naźytrU?
„K a r p a t  OS “ — od po wianu m arynarz. W ie­

rzyć me chciałem, aż. kapuan pow tórzył—- tulć-
pa-tos.

A  więc nasze K arp aty  pochodzą z g re c­
kiego.* Jak ie  szczęście, że „m otorny" ukrainiec 
tędy nie przejeżdżał. B y łaby  mu się geografia  
do resztr w głow ie pobałainuciła.

Noc. Zdaieka widać św iatła K rety . P e­
wno jak iś  szef sztabu m iędzynarodowej żan- 
darm eryi rozm yśla, przy oga-ku obozowym , 
jak  pogodzić wdelkogreckie aspiracye z m an­
datem europejskiego pohcyanta.

T eraz  C ytera „w ysp a  rozkoszy". W eneia  
wryszedłszy z piany morskiej zrobiła tu sobie 
przybytek, i celebrow ała— jak to ona umie. N a­
wet za mitologicznych czasów- podobno po­
rządni ludzie nie przyznaw ali się, że tam je ­
ździli.

N azjiutrz słońce wschodziło nad w yspą 
Phod os. Przed 25-ciu wiekam i byłoby świeciło 
kolosowd Rhodyjskietnu, siódmemu cudowi św ia­
ta. JeBzcze daw niej, budziłoby Homera w k o ­
łysce. T u  się Homer jakohy urodził— jeżeli nie 
w sześciu innych miastach, które kłóciły się o 
zaszczyt, w czyich wodach płukano jego  ple- 
lttszł i.

Jesteśmy w drodze od pięciu dni. Z  a 2 4 
godziny będziemy pić— komu pić wolno — wino 
cypryjskie i nabierzem y angielskiego w ęgla, bo 
wyspa C ypr to znowuż stacya dla angielskiej 
floty.

Ja k  tu pięknie, ciepło, spokojnie, a oni—  

anglicy czy nieincy —  m yślą tylko o tem, kto 
kogo zatopi, kto więcej drugiemu ludzi zabije, 
kto czyje' okręty spali. A  n a  to potrzebują, 
nie tylko 3  razy pieniędzy, jak  mawiał stary 
Pitt, ale i węgli, i znowu węgii, i jeszcze węgli.

Poza Cyprem  płyniem y w głąb zatoki, aż 
poo sam ą A zyę do portu A lexandrette. Gdzieś 
tam zaczynać się będzie kcłej, którą Nieiftcy 
budują do Bagdadu i do Persyi i t. d.

Następnego dnia Bajrut, u stóp Libanu. 
Pottm  Ja ffa  —  port do Jerozolim y, i cale w y ­
brzeże Palestyny, Judei. Nareszcie 9-go dnia—
P o r. Sśhd. K s a w e r y  K ra s ic k i.

R E D A K T O R rrv  i W Y D A W C Y

to m a sz  Mic h a ł o w s k i 
ANTONi CZERWłNSKl,



D z  i i-: n  n  r k K I J O W S K I 3tf

Drukarnia Polska K r e * x c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  1672.

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ?

Z a o p a tr z o n a  w  n a j­
n o w s z e  c z c io n k i io r -  
n a m c n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln c  m a s z y n y . “

i WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ PO ŚREDNIKÓ W
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Pozostałe: w ograniczonej 
ilości egzotu ul arzy JL p o d h o r s k j e g o

P o  obu stro n a ch
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Da nabycia w Administracyi . .D z ie n n i .  K ijjjw sktafli* , Kreszczstyfc S8 .
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D a ie n n ik r  K ijo w sk ie g o '1

I rb . 5 0  kop . Przesyłka 55 kop,

■flan

D ob re z ia r n o  - b o g a ty  p lon!

B r a c i a  C H O M I C Z
SKład nasion nowootworzony

Polecają ty i ko wyborowe wa- 'M  t 4 2 ] (~ ) \ T  \  
rzvwne, kwiatowe, pastewne, l t  A O l U i i z a
ostatniego zbioru w odmianach najl-pszych. Cenniki 
Ilustrowane bezpłatnie. Kierownicy firmy: Jan Cno 
m ic z  agronom., J ó z e f  C h o m icz  zandydat nauk 
przyrodniezyTh. 70 I

Hacele do podków
oryg in aln e I - K t I

■ a  1073!
powszechnie uznane ja k o  n a jp ra ­

ktyczniejsze i najlepsze, poleca

Dom Hardlowa-Pizemysłowy 20361

Kreszczalyk N« 5, telef. 927. Adres telegr. „EMBU“.
P ył jest źródłem chorób!

„ P u r i t e s “

p o w ia d a  p r o fe s o r  M ieczn ik ó w .
Zw racam y uwagę matek i go&podyn,

że /drowie wasze i waszych dzieci zależne 
i  st od czystości powietrza, którem cały 
dzień oddychacie, a więc nie używajcie 
niehygien.cznych szczotek, lecz oczyszcza j 
en- mics/kama i meble racvonalnie za-

„I” : .  a p a r a t u  s t o g o ś ^ ^
t W.a przesuwne mebli ani przedmiotów.

Odpylania dokonywa afeecyr.lne biuro 
w K'jiivrie. Timofiejowska .Ńl 4 , Telefon lt>-36
C e n a :  o d  i r b  ąo  k. <io 10  r b  o d  m i c s z K a u i a .

Nie c h o d ź c ie  8r.ą

na W a s y l k o w s k ą !
Magazyn ubrań dziecięcych

łS S Ł I.  KreszczatykaJ658
n a p r z e c iw  B e s a r a b k l

W elki y,-ybór d z ie c ię c y c h  
kurtek, palt, sakó w , peleryn, ko- 
s tyum ów  i kapeluszy. S p r z e -  
d a ż  n a  p a ty . Przy jm ują  s i< 
obstalunki na ubranka  z w łasnych  
i powierzonych m ateryatów . P r o ­

szę zapam iętać adres!

Kreszczalyk 5 8 . Magazyn (1 S ła w a ".

własnych

I) PROREZNA Mi 16
21 P a d ó ł)  Aleksandr, plac, w  pawilonie naprzeciwko ul. Aleksandr. 
31 P e c z e r s k )  Moskiewska .V; 17. 377

r
w t1

n  '  r  ^  *■ j ’  '*« »
e } Y N 3 W w  v \3 S K W I£

A K ijoW ic,
JKBE5ZCZAyk J p 2 7

0  ‘ ^  TtLEfOft N M 51I----

Konfitury i sy ro p  331
n a j r o z m a i t s z y c h  j a g ó d  i o w o c ó w
I' |>. 7 a m i e j s c .  w y s y ł .  / a  z a l i cz ,  p o c z t ,  p p a k o w .  i c e n .  g r a t i s .

Z a w ia d a m ia m  S z a n o w n ą  K l i j c n t e lę  |
■ Z powodu pożaru dn. 8 styczn ia  1911 r. na B esa rab ceN r5  

W A R S Z A W S K I S K Ł A D  A P T E C Z N Y

=  W. LEN ERA =
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y

do nowego, odrestaurow anego , obszernego lokalu przy ul. 
FUNDUKLEJOWSKIEJ Nr 24, obok hotelu „Erm itage“.
O trzym ano n A u i A Ć n i  aptekarskich  perfum eryjnw-h i 

masę IlU W U o U I kosm etycznych to w aró w .

Ceny nader dostępne. 923

in iN D U K L E J O W S K A  * 2  2 4 , obok hotelu „Knnitage".
U

J
Krawiec

f i .  jSernec
K r e s z c z a ły k  N p . 29  m . 7 

w  p o d w ó r z u ,
przy imaje obsUluuki z w ła­
snych angielskich i rosyjskich 
materyałów, a 'także z mate- 
ryałów pp. klientów. 033

4 Prorezna 4,

Kapelusze
P ió ra

Szar/y fiońskie
Ostatnie
Nowości

Nizkie Ceny. ,A,

znający buciialtcryę, z długoletnia 
praktyka i pnważnchfli refereneyami 
!’. sttiict i i i osobistetui polecaią- 
tem  i >.5tatni;t posada ■-*ar/;M i m - 
i'.;tkie;ta Raszków -pod. gul), obs/u- 

ty-. umr-.ów ziemi obfite) w 
\t i 1111 tcc, la«tv, m h m  etc , wobec 
spiże ki/y innych majątków a lla.u 
kowa wydzierżawienia, po cztero 
letnim zarządzie wybyłem z majątku 
i d: is proszę uprzejmie o zaofiaro­
wanie odpowiedniej pracy. Znanym 
m, jest wydział handlowy. W' braku 
posady odpowiedniej przyjąłbym 
miejsce kusyera w poważnym ma 
iątku. 7 utrzymaniom lainilijnem. Na 
wezwanie przyjadę. Adres: Winnic* 
gub. pod. ul. \\ ialka-Sadowa, dom 
własny. Stanisław Zieliński. 920

Rolnik
kawaler, z wieloletnią praktyką, 
świadectwa poważne, z pierwszo­
rzędnych gospodarstw, poszukuje za- 
ra pomady rządcy do jednego fol- 
warlłu przy większym majątku. A- 
dres: Handel labtoń.^kiego w Kiel­
cach ,d!a Rolnika". 925

24 krowy
baidzo mleczne, miod. ra so w e

do sprzedania  w  S ie n n ic y  R ó ­
ż a n e j .  Poczta K ra sn y sta w ,  st 
kol. K e jo w ia ę  gub. lubelska. 7 t 1

w  Jtfohyiowie-Podolskim
K i j o w s k a  u l i c a ,  l o k a l  b .  S y n d y k a t u  R o l ­

n i c z e g o .  T e l e f o n  e\s  8 2 .

Poleca 20 swego składu:garnitury pąiowe i )
tamczyniarki, )
Motory naftowo „IN TER N ATIO N AL”
Pługi jedno i wieloskiicwe;
Kantońskie maszyny i narzędzia do kukurydzy. Kultjwatory: S1J Q" ^c<̂ u:rLl ' Ŷentzkicfo; aincrykań-

skie „ P la n e t " .

Siewniki zwyczajne i kombinowane: FL,“<||a[Mi"s Melichara,- S a c k a  i in.

Mac CormiGk'a maszyny żniwne: f t ” f  oiysf 1 ,,,a 
Nasiona z  gwarancyą kiełkowania i czystości:
koniczyn, kukurydzy’, g roch ów , B i r a k ó w  pastew nych , zbtfe jarych

429

M ie jsc a  m e c h a n ik a  poszuk. do 
rektyfik., młyna lub mloc. Fredsła- 
wińska Ńt r m. 7._____  020
In te l, m ło d a  osoba^posH ik. pos. 
zarząd, dom. na wyj. W.-Wlodzim. 
39 m. 65. 919

i ogrodow e.

W  Kijowie i 17 tls 2 2 $  k ie g o  E c iilS a n y  IS \l
r ~  Ś ro d e k  n iezaw odn y

przeciw  Ż u c z k o w i b u r a k o w e m u  i gi)><enlcy
Opryskiwanie jiltMitaeyi za pomocą

P u lw eryza tcra  k o n n e g o  Dreschera
708

Szerokość robocza 6 metrów. Hziennie opryskuje 10 dziesięcin. 
M a sz y n y  „ A p o llo ” dn opryskiwania drzew owocowych i n is z ­
c z e n ia  p a s o ż y tó w , do b ie le n ia  i d c z y n fe k c y i budynków

n a  sk ład a c ie

L .
u L. Zdrojewskiego i K. Grabowskiego

K ijó w , K r c s z c z a t y k  25 .

do-
star-MINERALNE

cza w  partyach wagono- 
  wvch ' '

. SIEDLECKI
Biuro Techniczne Rolni­
cze w  KIJOWIE, Krcsz- 
czatyk 29. 179

ł S
N a jt a ń s z e  p is m o  f a c h o w e

181 ( T Y G O D N I K ) .

J e d y n e  polskie w y d a w n ic tw o ,  pośw ięcon e  w yłączn ie  sp raw o m  
przem ysłu ro ln iczego, ja k o  to: cukrow n ictw u, gorzeln ictwu, 
m lynarstw u, krochm alnictw u, to if ia rs tw u , suszeniu produktów  
ro lnych, k o sz yk arstw u ,  m leczarstwu, hodow li zwierząt g o s p o ­
darskich, m ohora^-otn ro lnym , budow nictw u wiejskiem u, o g ro d ­
nictwu i sado w n ictw u , ryb actw u , pszczelnictwu, ceg larstw u , 
m aszynom  i narzędziom  rolniczym, organ iz a cy i  go sp o d a rs tw a  

ro lnego, rachunko u  ości rolniczej i t. p.

Co k w a rta ł dodatek  książkow y tre śc i rolniczo-przem ysłow ej.

Prenumerata z dodatkami: rb! 5, półrocznie rb. 2.50.

Adres redakcyi i adm inistracyi: W arszaw a, W ilcza Nr 45.

Nowe pismo polskie no Rusi!
Od !? -g o  g r u d n ia  C3IO r .  w y c h o d z i  

w  F L C S K lu O Y l"

„Tygodnik Podolski”
}%  orgaii społeczny I literacki, oparty na współpracowrictwie sił zamiejscowych.;

P r e n u m e r a ta  z a m ie js c o w i-  w y n o s i  rb . 5 r o c z n ie .

H  Płosklrów gub. podoi., ul. Aptekarska 3S.
^  R e d a k to r  i W y d a w c a  S ł^ fa n  Z e m h r z u s k i .

„SPO RT POWSZECHNY”
Pismo tygodniow e ilustrow ane, pośw iącone w szystk im  odłamom 

0  sportu , życia tow arzyskiego , te a tro w i i t  p. 0  0

r  u red ak e ;^  J A N U S Z A  D R A C A .

„SPORT POW SZECHNY” S t ,
s u ’kc, satnochtuly i mcńocykh', sfcprt koitski i 1. p. W  odcinku

będzie się drukow ała oryginalna pow ieść sportow a.
Ogłoszenia:

8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  

Prenum erata:

R o c z n i e ................................. rb. 4.

P ó łr o c z n ie .................................rb. 2.

K w arta ln ie  . . . .  rb. 1.

< /unoszenie do domu i prze­

syłka p o c z lo u a  25  k. kwart.

Nadesłane: za wiersz garm on- 
to w y  1 szp a lto w y  rubli r. 

Reklamy: bezpośrednio po tek­
ście, za w iersz g a rm o n to w y  
kop. go.

Zwyczaj, ogłoszenia; /a wiersz
petitowy k. 13 .

Drobne ogłoszenia: po kop. 3
za z.
Ogłoszenia i prenumeratę przyj­

mują wszystkie kantory w Króle­
stwie i Cesarstwie.

CK? ę<> QQ QQ 9 9  9 9  Redakcya i Adininistracya otwarta 
0 0  6 6  66  66  6 0  6 0  66  otl 4  ̂ po poi £  1 ,

Adres Redakcyi i Am inistracyi: W arszaw a, Smolna 10, tol. 209-87.

P n c 7 "S r  miejsea dotnow. krawco 
rUdŁU<V* wei’, mam rekom. Fred 
Stawińska ,Vj i m.:*.-. ' sa

Ogrodnik
p o z n ^ n c z y k , posiadaj, w s z e c h ­
s tr o n n ą  praktykę we wszelkich 
gałęziach ogrodnictwa. Praktyko­
wał pomiędzy inrtemi w hrfurcic, 
Berhnie, Wiedniu w  większych o- 

,grodach handlowych iak i pryw at­
nych. Zna flobrz* bukieciarstwo. 
Szuka od 15 sierpnia r. b , albo póź­
niej i.dpowiedniej posaoy, lecz u 
p u,stwa, którzy mają zamiłowanie do 
ogrodu. Szukający ma lat 39, troje 
dzieci, posiada chlubne świadectwa 
i polecenia, jest trzeźwy i pracow; 
ty. Na przedostatniej posadzie byl 
9 lat w Berlinie, obecnie trzy A. 
Musielak Boisk. pocz. T u r  . jskW  olyn.

Ogrodnik f e
poszuk posady, ma chlubne świad. 
i rekotnend. L I. S icpanowska 28, 
Bielecki.  9°4

N a  w y j a z d  f c S tlc MŁi!
mań gttlr. kijoW. ul. Kijowska .V-‘ 34 
Ula IŁ Sobolewskiego ________906

Do sprzedania
dwa ogiery czystej krwi, w yp ro w a­
dzone z Arabii. Adres: Peczersk, L e ­
wandowska ul. .\’j 2 1 zap. Michała. 901 

’ P 7Q C  k o n tr a k tó w * duży 
U d  u r . C l o  pokój, frontowe wej 
ście od ulicw, elektryczność, wanna 
Tarasowska' 4 m. 15  z utrzym. 903

Nauczycielka
« z ag r .  dvpli. mająca prakt. i leor., 
języki: franc-, nhun. i muzykę poszu- 
szukur posady. '1'rechswiatiic’ lskaja 
25 nt. 1 7. 8Ó7

Nauczyciela
wytrawnego rocznego do 3 chłop­
ców (4. y • 6-ta klasyczne 1 poszukuję: 
Chanów, pod. gub. 11. Leszczyński.

9 1 1

L e ś n i k
I. J2 , kawaler, chlub, twtadcc., rgz 
pań. leśny austr., [4 1. pr. zaw. jt;z 
t/ols., iiieri., ru.- posz. posady, adr 
do 1 mar. A. W iiuiicki. Kijów, Ży  
iańska 2 ni 11 , od 1 mar. Luka p 
Koszowata, g. kij. 884

Pierw w Kij. fabr,

Naftow.-Żarowych
£ a t a r n i
uowowyn , szybko 
zapal, się, 1300 
700świec. Rozchód 
nafty 2 1 2 i , U kop. 

na godzinę

F . J A N I C K I
Kijów, Kreszcz. 48 

w  pod w. 907
D i i * t i L l  S im e n ta le r y  sprzed 
CII • l a l KI folw. 1/ybińce hr. K  
Branickiego -r. K. Ź. Olszanica — p. 
tel. Medwih, kij. g. 468

. _ _ _ . . o  Kz.-Kai. Io w..Biura pracy Dobr. Maio-
Źytomierrk* 8. telef. 1788 Rekomcnd. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzetnieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspułmieSitjE®ńie dla szukających pra 
cy młodych Itatoliczek p. n. „Schro 
nisko sw, Ja d w ig i 1'. 12774

U o t r 2 e b n >  r o l n i k
gospodarz, ze średn. wyksztala*1 rol- 
niczem, znający produkcyę nasian 
buraczanych i rachunk. Pensyi 600 
rubli rocz. bez ord. Oferty piśm 
ski. u szwajc. hot. „San-Rcm o'1 R.

726

W a r sz a w sk a  pracownia Wiktcryi 
wyk. suk. cleg. po rb. 10. bluzki od 
rb. 3, tam sjprzed się form. papPr. 
podług miar; . Kreszcz 52 m. 17. 785

P n ę , 7 1 l l c T M P  posady ekono- 
L U o Ł  11 tv U J  k/ nia j 0 małego
folwarku man, świad. Adres: Nabe 
rcżno-Lybedzkaja -Y: 109 m. I.cn
czewskiego. 821
Miej. k u c h a r z a  poszuk., mo/e na 
wyjazd, posiada rckomendacye. Ko 
żentiacka 20 m. 23. 835

r ;;i;;a mioda esooa ̂
nego miejsca gosporlyni lub do to­
warzystwa. Hotel Rosy a ,Yi trg. 836
Q r r  T n H a i D  w  Niemicszajdwici 

Ż J U u J  y  2 gtm 2 dziesięciny 
placti z lasem pod bud. (tomu przy 
st. Nicmieszajcwo 2 Kijów.-Kowel- 
skicj drt,gi. \Viadom. udziela B Ba 
raniecki, ]>ocz. Sobolówka ]joii. gub. 
Wielka-MoLziilka. 8.;

P n l i to o h n l l^  p,'^- ilku.T 6,at
r U i n t i l l l l l lK  praktyki Btclowaja 11
m. 2, stud. S  Pomykalski. 8.37

P n l / ń i  itS wyn. (z osobn. wejść.) 
r U Y Ł  może byt'- na czas kontr, 
i z tnr/. 'Farasowska 21. 8ói

Dla udostępnienia prenum erat „Dzien­

nika Kijowskiego'' nabycia na w a ­

runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skini, porozumieliśmy się w y d a w c a ­

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeru’ 

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa tanecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 

mapa Polski z podziałem na w o je ­

wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

R b .  I k o p -  60
(w ozdobnej oprawie).

Na kontrak. i duz. lad. pok 
lub ślicz. mneh 

apartum z 3-c.l1 można pcI. utrzym. 
r pięt. par. wejść. Dulw.-Kudriaw- 
ska 21 -  18. U03

„Termos"
Praktyczny podarunek!

Oryginalne butelki
tylko 
ze 

stcmpl. 
„Y herm oa P aten t"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w każdym domu 
ronserwuje bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie.
C ena 3 r b . 5 0  k o p . 114 

Zaw sze  w największym wyborze, 
w  magazynie w yro bó w  metalowych.

K. eszczatyk 
-Vs )+, tel. 414.Ed BRABEC

Mlodv człowiek, znający gorzclni- 
etwn i gospddar.-two poszukuje po- 

s ulv w większej administracyi.

Trzy  lata prowadził ^ 
gorzelnię

jioifczas 1'statufcj kampanii pracował 
jako m ło d s z y  ch e m ik  w cukrow ­
ni. \dres: p Dobrzyń nad Drwęcą 
j, . płocka II I*;r»ffziuski w Radominie.

R j's  historyczny do połow y XVTI w

Rb, 3
(o e n a  ksiri& arska r b . 5 ).

(W  ozdobnej oprawie)

Na prowincyę w ysy ła m y  za zalicze­

niem z dołączeniem kosztów prze­

syłki.

Przy Komisyjno-Pośredniczym biurze
„UDOBSTWO”

Kijów, Plac Ratuszowy .Y: 3, tel. t.ą-tio 
Biuro mieszkaniowe: codzicn. wiad. 

Poleca się usługę i najrozm. pracuj.
Otwarty oddział jurydyczny: pod 

kierów, prakt. prawnika. S p raw y ,  
posady informacye w  sprawach k ry ­
minalnych i cywilnych R e d ag o w a ­
nie podań do wszystkich instytucyi 
urzędowych 

Pośrednictwo w sprzedaży i zasta­
wie posiadłości miejskich i majątków. 
___________________________________ Tżj

Parisienne u ^ T % z ,Jenc
ct en yiilc. S ’ aiir. M-me Korbutt ul. 
Michailowska 12 m. 23 de 5 a 6 h.

864

JampoE-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

Dzień. Kijowskiego"M

przyjmuje 395

p. W łodzim ier: B lesleklerskl.

Ucz* łat jazdy pociągów.
0d ,15-go października 1910 r.

Na k o l. P o łu d n . • Z a c h o d n ic h !
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszynir.w, 

F.Iizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., j;rzychodzi o godz. 9 m. 
45 zrana.

Pocztowy I, II i Ii ł  kl. Odcsa, 
Brześć, Białystok, Crajewo, Humań, 
Nowosiclice - odcltodzi o go^z 9 
nt. 13 zrana, przychodzi o godz. 8 
m. 58 wiccz.

Osobowy ł, II i Hi kl. Odcsa, No- 
wosielice, Humań - - odchodzi o g. 
r2 111. 30 w  nocy, ]irzychodzi o godz. 
6 111. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odcsa, Wn-
ioezyska, Wiedeń odchodzi o ;.
9 ni. 35 wieczorem, przychodzi o g. 
8 m. 20 zrana.

Kuryer I i II kl. Brzc-I W arsza­
wa, Kalisz odchodzi o godz. 7 m.
10 wieczorem, przychodzi o godz. u  
ni. 03 zrana.

Pocztowy I, II i TI! kl. Mikołajów, 
Elizawctgrad, Znamienka, Fast. i w 
odchodzi o g. 1 1  m. 20 w., przycho 
dzi o godz. 7 m. .15 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Mikołajów, 
Klizawetgiad, Znamienka, Fastów 
odchodzi o godzinie 10 111. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 3 in 5 1  po poi

Osobowy I. li i Ili kl. B| rdyczow, 
Radziwiłłów, Wiedeń odchodzi o 
godz. 7 111. 40 wieczorem, przycho­
dzi o g. 10 m. 46 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, 
W arszawa, .Sarny, Kowel, Wilno 
odcliodzi o godz. 1 1 m. 50 wieczo­
rem, przychodzi o g. 7 m. 5 ;  zrana.

Pocztowy I, H i III kl. W arszawa, 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, 
Wiedeń -— odchodzi o godz. 12 tu. 
25 pc poł., przychodzi o godz. 7 111. 
20 wieczorem.

Osobowy I, łl  i III kl. Brześć, B ia ­
łystok. Grajewo - - odchodzi o godz. 
12  ni. 10 w  nocy, przychodzi o g. 
6 nt*. 36 zrana.

O80bowy 1, 11 i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, 
Znamienka, Fastów — odchodzi o g.
8 m. 20 zrana, przychodzi o godzinie
9 rn. 55

Tow.-osobowy T, II i ł ł ł  kl. dc O l­
szanicy odch. o g 4 rr, 35 po połu­
dniu, przychodzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

Towarowy pośp IV kl. Sarny, K o ­
wel odchodzi o godz. ro in. r4 
wieczorem, przychodzi o godz 7 m. 
40 zrana

Tow.-osobowy Malin odchodzi o 
godzinie 4 111. 20 po poi , przycli. o 
g 9 111. 8 zrana.

Miesza.iy II i 111 kl. Ode.-.a, Brześć, 
odchodzi o godz 7 tn. 25 zruna, przy­
chodzi o g . 7 111. 35 w.

Towarowy pośp IV' kl. od csa ,  
Brześć, Znamienka odchodzi o g. 
9 111. 33 wieczorem, przych. o g. 2 
m. 9 po poł.

DruL&raia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 3g.

13731900


